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P renum erata.
W* LW O W IE : 

rocznie 11 zł. 10 et.
k w a r t a l n i e  3 z ł ,  60 c t .  
M ie s i ę c z n ic  1 zł .  30 Ct.

p ó t a n i c s i ę c z n ie  60 c t .  
S e  odnoszenie do domu 

m iesięczn ic 20 et.
NA PROW INCJI : 

rocznie 19 zł. 20 cL pół­
rocznie 9 zł. 60 ct. kwar­
taln ie 4 zł. 60 ct. mie* 
•tę c z sie  1 zł. 60 ct, za

p ó ł  m i e n i ą c a  60  c t .
ZA GUANIOĄ: 

Dopłaca się  niiesięeznla  
1 zł. do ecu m iejsco­

wych. 
Prenum eratę przyj­

muje się tylko od 1. 
4 15. każdego m iesiąca. 

Numer ko«/,tuje 6 ct.

KURJER LWOWSKI
wychodzi codzienne także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 

Biuro Heflatcji przy ulicy Kcpenula 1 .9  (urząd telegraficzny) Administracja i Ekspedycja przy nlicy Akademickiej 1.3.

*OgI*BZ«Illlt.
Od objętości w iersza  

petytow ego pięeiołam o- 
w ego 6 ct.

R eklam y w rnbryce 
„Nadesłane* 20 ct. od 
w iersza.

Jedno ogłoszenie  
drobne do 6 w iersay  
20 ct.

D ołączen ia do Rur- 
jera  (Prospekta, cyrku- 
larze etc.) przyjmuje się  
za cenę 1 zł. od loo egz. 
dla zam iejscow ych a 
50 ct. od 100 egz . dla 
m iejscow ych prenume­
ratorów.

R ękopisów  R edak­
cja nie zw raca.

Listy reklam acyjne  
nieop ieczętow ane nie- 
podlegąją opłacie.

Dziś: Feliksa,

Poniedziałek: Celestyna. 
Wtorek: Bernarda.

Środa: Heleny.
Czwartek: Wniebowstąpienie pańskie. Kalendarz myśliwski: Zakaz polowania iz po
Piątek: Dezyderjusza. 1 czerwca.
Sobota: Joanny.

Wschód słońca o 4 g. 24 min 
Zachód słońca n 7 j j f l  mih. 
Dłiiarośe dnia 14 2 0 dl 30 min 
Baiwmetr idzie w gore.

Beakcja stanisławowska.
W Stanisławowie garstka malkontentów. nur­

tujących pod p. Ignacym Kamińskim, którego za- 
słi 1 około miasta i kraju, mimo biednego kroku, 
jaki zrobił był z. r. w poczuciu swojej krzywdy 
osobistej — górują i jaśnieć będą ponad wszel- 
kiemi drobiazgowemi intrygami, —  wniosła z. r. 
w październiku donos do Wydziału krajowego 
przeciwko burmistrzowi, czyniąc gospodarce miej­
skiej zarzuty, i otiarując na nie dowód prawdy. 
Byłto formalny akt oskarżenia o różne zdrożno- 
ści, a udowodnienie ich miało zwalić z nóg czło­
wieka, który całe życie swoje oddawał sprawie 
publicznej, i którego jedyną winą ,est, że myśląc 
zawsze o innycL, za późno zaczał myśleć także 
cośkolwiek o sobie. Osobistości zaś, które odwro­
tnie postępowały, mając zawsze tylko swój inte­
res na oku, robią go dziś zbrodniarzem. Do kata 
z takiem katoństwein! Z zadowoleniem też nie 
małem dowiadujemy się, że Wydział krajowy po­
słał do Stanisławowa delegata swojego i to dopiero 
na  wyraźna prośbę dra Kamińskiego. Delegat zlu­
strował całe gospodarstwo miejskie od r. 1868 do 
do 1888 — ló  lat, i na podstawie jego sprawo­
zdania wyszło dn. 22 kwietnia br. orzeczenie 
Wydziału krajowego.

W siedmiu gestem pismem zapełnionych ar­
kuszach przechodzi Wydział krajowy eałą gospo­
darkę we wszystkich działach od r. 1868 do r. 
1883/4. Wszędzie widzi wzrost majątku, ład, 0 - 
ględność, podniesienie miasta do rzędu pierwszych 
miast, ścisłą kontrolę w rachunkowości i przy 
budowach, oszczędzanie siły podatkowej mie­
szkańców, bo oprócz podatku 3 proc. czjnszowe- 
go, przynoszącego 8000 zł. w. a. pomimo miljo-

{ nowej pożyczki, żadnych dodatków do podatków 
dotąd nie zaprowadzono. Dla braku miejsca nie 
możemy jak  tylko kilka ustępów z tego obszer 
nego reskryptu Wydziału krajowego przytoczyć 
dosłownie:

„Dla ewidencji wszelkich wydatków niesta­
łych i nieprzekraezania rubryk budżetu prowadzi 
naczelnik miasta osobną księgę, w której zapisu­
je każdą asygnatę. Asygnata ta przechodzi na­
stępnie przez oddział rachunkowy i likwidaturę 
do kasy.“

Kontrula tak należycie prowadzona „jak nie­
mniej wzorowe i ze znukomitem zrozumieniem 
rzeczy prowadzone księgi rachunkowe umożebniły 
przedewszystkiem komisji Wysokiego Wydziału 
krajowego zebranie do niniejszego sprawozdania 
potrzebnego materjału.,, Tejto okoliczności dalej 
zawdzięcza gmina corocznie zniżenie niedoboru 
budżetu zwyczajnego i „doprowadzenia go wre­
szcie do równowagi w roku bieżącym11.

Zanim jednak wydany został ten werdykt, 
kółko agitatorów stanisławowskich usiłowało na 
zgromadzeniu d. 6 kwietnia b. r. podważyć po­
wagę burmistrza, stojącego na czele ważnej dla 
miasta i okolicy instytucji banku zaliczkowego, 
występując również z zarzutami, których stwier­
dzenie mogło w dzisiejszych czasach zachwiać 
zakładem. Owoż i w tej mierze omylili się ci pa- 

.nowie. Dla ważności sprawy zjechał do Stanisła­
wowa d. 11 bm. sam patron spółek zarobkowych 
dr. Skałkowski i zrewidowawszy zakład tudzież 
jego prowadzenie we wszystkich kierunkach, 0 - 
świadczył, że znalazł wszystko w porządku. Mia­
nowicie. nie znalazł żadnej uzasadnionej przyczyny 
do zarzutów przeciw Dyrekcji, a możliwych strat z 
niewypłacalności dłużników nie można liczyć wy­
łącznie karb Dyrekcji, gdyż nie masz Towarzy­

stwa kredytowego, któreby przy tak wielkim 0 - 
brocie, jak bank zaliczkowy, nie miało strat do 
odpisania, które gdyby je nawet przyjęto w cy­
frze przez radę nadzorczą do 10.000 zł, podanej, 
znajdują dostateczne pokrycie w funduszu rezer­
wowym dosięgającym cyfry większej niż w każ- 
dem innem Towarzystwie w stosunku do udzia­
łów. Rozwijał dalej, że udziały i byt Towarzy­
stwa nie są niczem zagrożone; że na niewypła­
calność dłużników składają się różne czynniki, i 
że nie można przed ostatecznem załatwieniem 
sądowem o wysokości strat stanowczo orzekać. 
Co do zarzutu o wysokości kosztów zarządu, któ­
ry się jeszcze we Lwowie obił o jego uszy, musi 
z priwdziwem zadziwieniem oświadczyć, 'ż w 
porównaniu z ogromnym obrotem koszta te są 
tak nieznaczne, jak w żadnem innem Towarzy­
stwie, i że nie radzi, aby tę źle zrozumianą 0 - 
szczędność jeszcze dalej posuwano z ujmą dla 
pracy, która się domaga należytego wynagrodze­
nia, jeźli ma być z pożytkiem dla instytucji. 
Nazwał rok obecny fatalnym. Że upadek Banku 
włościańskiego rzucił powszechny popłoch, w spo­
mniał. że nawet Bank galicyjski kredytowy do­
znał tego wstrząśnienia, gdyż w krótkim czasie 
przeszło dwa iniljony asygnat wypowiedzianych 
musiał Bank galicyjski kredytowy zwrócić, i gdy­
by nie taka potęga finansowa jak Książe Sa pieha 
podtrzymał go swojemi kapitałami, to musiałby 
był runąć. Dziś jeszcze nowa klęska, upadek ga­
licyjskiej kasy zaliczkowej, wstrząsł powszechnym 
kredytem i podkopał zaufanie kapitalistów. Dla 
tego widzi z ubolewaniem rozterki w łonie Ban­
ku zaliczkowego i odbycie dwóch zgromadzeń 
walnych jednego i tego samego Stowarzyszenia 
uważałby za klęskę.

W serdecznych słowach zaapelował wreszcie

H A L K A .
NOWELLA.

(Ciąg dalszy.)

III.
W kilka dni po zapowiedzianym przyjeździe 

Kazia, kiedy właśnie robiono przygotowania do 
przyjęcia gości, pani Rysicka kazała prosić do 
siebie Halkę.

— Zdarza ci się dobra partja moje dziecko. 
P an  Z. ma zamiar starania się o ciebie. Jes t  to, 
jak  wiesz człowiek z pięknemnazwiskiem im ająt- 
Kiem dość znacznym, aby mógł dziecku naszego 
domu przyzwoitą dać pozycję; ale ojciec jego żą­
da aby ci wypłacono 4 O.OOO posagu, do którego 
masz prawo po ojcu; ja  w obecnej chwili dać ci 
go nie jestem w stanie. Będzie to zapewne po­
wodem zerwania tych projektów. Pozostaje ci 
jeszcze jeden tylko sposób dostania tych pienię­
dzy. W każdym razie chciałabym wiedzieć, czy 
w ogóle masz ochotę wyjść za mąż, czy też wo - 
lałabyś zostać panną, jak siostra twoja Henia, 
zrzekając się także posagu na rzecz Kazia, co z 
czasem pozwoliłoby mu świetną zrobić partję, i 
podnieść tym sposobem upadający splendor n a ­
szego domu.

—  Przyznam ci się mamo droga, że przeciw 
małżeństwu nic nie mam ale...

—  Znam cię nadto dobrze moje dziecko prze­
rwała pani Rysicka, abym na chwilę przypuścić

mogła, że chciałabyś aię dobrowulnie przyczynić 
do tego, aby Rysice sprzedanemi zostały, bo wiesz, ! 
że to byłoby ciosem, którego bym nie przeżyła, 
gdybyś jednak koniecznie za mąż wyjść pragnęła; 
nie pozostaje ci jak udać się do siostry twojej 
marszałkowej. Majątek, który jej dziadek zapisał, 
równie, jak  wielkie dobra jej męża, pozwolą jej 
może ponieść tę ofiarę dla ciebie. Pisała mi wła­
śnie, że wT tych dniach wpadnie do nas na go­
dzin kilka, będziesz więc miała sposobność po­
mówienia z nią o tem.

IV.
Pani marszałkowa przyjechała istotnie w cią­

gu tego samego tygodnia do Rysic. Była to trzy­
dziestoletnia blondynka, słusznego wzrostu, n ad ­
zwyczaj elegancka, mająca wiele kokieterji połą­
czonej z pewną wyniosłością. Prawdziwe dziecko 
szczęścia, przyzwyczajone do tego, że los i wy­
padki, sprzyjały jej zawsze we wszystkiem. Przyj­
mowała hołdy świata jako rzecz słusznie się jej 
należącą. To też i w Rysicach miejsca znaleźć 
jej nie umiano.

— O! jakże jestem zmęczoną— westchnęła 
marszałkowa wyciągając się na najwygodniejszej 
sofie. W jednym tygodniu dwa bale, teatr  am a­
torski, śniadanie tańcujące, a do tego codzien­
nie proszone obiady. Ten Zdrojów zabije mnie 
doprawdy!

— Biedna Klima! Że też potrafiłaś znaleźć 
czas i dla nas. Podaj jej poduszkę pod nogi 
Halko.

—  Chciałam prosić cię mateczko, o tych 
kilkaset guldenów należącego mi się procentu,

bo życie, w kąpielach tyle kosztuje, że pieniędzy 
nastarczyć ni° można.

Naturalnie, że pani marszałkowa zajęta swo­
jemi własnemi zabawami i wydatkami, słyszeć 
nie chciała o pożyczeniu pieniędzy dla Halki, bo 
to co miała, jej samej nie wystarczało.

V.
Pewnego poranku powracała Halka wesoła i 

promienna z dalszej jak zwykle wycieczki w 
głąb lasów, zrywając po drodze duże rumianki, 
liliowe kampanulle i miodowniki, których woń 
wiosenna ją upajała.

Nagle podniósłszy głowę, zobaczyła zwróco­
ne ku sobie i przeszywające ją przenikliwem wej­
rzeniem oczy starej b ab y ," okrytej łachm a­
nami.

Pomimo woli wstrząsła się Halka, a cała jej 
wesołość pierzchnęła bez śladu.

— Uważaj panienko! Pod kwiatami u nas 
kryją się często gadziny.

Słońce mocniej przypiekać zaczęło. Ze zwie­
szoną główką, ze zwiędłym już bukietem w reku 
szła * Halka dalej, aż zmęczona usiadła nad 
drogą.

Po jakimś czasie z radością zobaczyła j a ­
dący wóz dworski.

Zaw oław szy na parobka, który się zatrzym ał, 
z rozkoszą, jakby n a  ak sam itach , rozsiadła się na  
słom ie.

W tem na wzgórzu pod lasem, pokazał się 
młody mężczyzna. Upał był wielki. Podróżny 
spoglądał z zazdrością na wóz przejeżdżający; 
z miejsca, na którem się znajdował, widzjał d o ­
kładnie, pod wielkim jasnym parasolem



do uczuć obywatelskich i wezwał do wzajemnych 
ustępstw. Zgromadzenie rady nadzorczej po­
dziękowało patronowi za jego trudy i serdeczne 
słowa.

Kto zna niezłomną prawość patrona Związ­
ku, ten musf polegać na jego zdaniu. Są jednak 
ludzie, którym się zdaje, że burząc i podkopując 
— budują. Ale tacy niczego jeszcze nie zbudo­
wali, i Stanisławów byłby do dziś dnia w rui­
nach, gdyby podobne osobistości mieli byli glos 
w jego zarządzie.

W kierunku politycznym zaś agitacja reakcjo­
nistów stanisławowskich przynosi tę szkodę, że  
kończy się na popieraniu kandydatów rządo­
wych.

2

Urzędnicy gminy lwowskiej.
IV. Czwarta nakoniee żałoba urzędników 

gminy lwowskiej, iż nie mają widoków polepsze­
nia swego bytu, da się z wielką łatwością usunąć 
jrzez  zmienienie wadliwego sposobu nominacji 
i zniesienie długiej zwłoki w obsadzaniu posad 
wakujących w ogóle, tudzież przez ustanowienie 
trzech rang dla urzędników kancelaryjnych i po­
mnożenie pensji rewidentów rachunkowych w 
szczególności.

Dotychczas nominacja urzędników przysłu­
guje pełnej Radzie, która częstokroć ignorując 
opinię prezydenta, jako najkompeteutniejszego do 
oświadczenia się o kwalifikacjach kandydatów, 
wybiera, jeżeli już nie intruza nie należącego do 
etatu miejskich urzędników, to prawie zawsze 
taką ‘osobistość, która znakomicie umie zyskiwać 
względy i względziki, i wyżebrać potrzebną wię­
kszość głosów, która jednakże jest prostym bala­
stem wiszącym u nóg etatu i budżetu ze szkodą 
dla interesu gminy, a krzywdą i deprymującem 
zniechęceniem urzędinków zdolnych do pracy i 
obywatelskiego pojmowania obowiązków, lecz za 
ambitnych do prostej i bardzo wstrętnej — t a k . 
dla nich, jak dla wielu członków Rady żebraniny. 
Temu wszystkiemu zapobiegłoby wprowadzenie 
innego sposobu nominacji. Mianowicie co do po­
sad niższych, aż do pewnej rangi powinnaby być 
nominacja pozostawioną prezydentowi miasta, 
którego eałetn zadaniem byłoby przestrzeganie 
posuwania się urzędników na wyższy szczebel 
według iat służby, spędzonych na pewnej posa­
dzie, o ile śledztwo dyscyplinarne na czas pe­
wien, a notoryczna indolencja na zawsze — a- 
wansować, nie stałyby na przeszkodzie. Tak 
praktykuje się we wszystkich urzędach, i dlatego 
nie ma tam ani nepotyzmu ani zawiści między 
urzędnikami, bo każdy wie, że mniej więcej wte- 
dy przyjdzie kolej i na niego. Dopiero w razie

niebieskiej sukienki i parę buciezków, które bły­
szczały do słońca. Wzrok jego zatrzymał się z 
upodobaniem na tych nóżkach, które tak jakoś 
wyglądały wdzięcznie...

Dogoniwszy wóz nareszcie, zapytał o drogę.
Śliczna twarzyczka Halki wychyliła się z 

pod parasola. Liczył na to zdrajca.
— Przepraszam panią— zawołał uchylając z 

ugrzecznieniem kapelusza. —  Nie spostrzegłem 
p a n i !

—  Gzem można panu służyć ?
— Nie śmiem już teraz prosić oto. Nie znam 

tej okolicy, zbłądziłem Zaczynam uczuwać zmę­
czenie.

—  To znaczy, że pragnąłbyś pan, abym go 
powiozła.

—  Jeżeli droga, którą pani jedzie prowadzi 
do Rysie...

—  Do R ysic! Ależ i ja tam jadę. — Wóz się 
zatrzymał, a młody podróżny upoważniony skinie­
niem Halki usiadł obok niej na słomie.

— Jakże tu rozkosznie ! Pragnąłbym jechać 
tak na koniec św ia ta !

Halka spojrzała z pod oka na swego towa­
rzysza. Był młody, elegancki, a piękne jego oczy 
uśmiechały się, pomimo wyrazu cierpienia, który 
się malował na jego twarzy. Wiedziała o tera, 
że Kazio ma przyjechać z swoim przyjacielem. 
Mundur marynarski obcego zastanowił ją.

Może to ów przyjaciel Kazia— pomyślała w 
duchu. Ale jakim cudem znalazł się tu sam i 
piechotą ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

KUR JER LWOWSKI.

pokrzywdzenia którego z urzędu.kow, powinnaby 
Rada miejska sprawę jego rozpatrzeć, ewentualnie 
krzywdę mu wyrządzoną na prawić.

Nominacja wyższych urzędników, w szcze­
gólności zaś takich, od których wymaga się wyż­
szych zdolności i szczególniejszego taktu dla 
spra wowania urzędu naczelnego, powinnaby na­
leżeć do gremium magistratu i pewnej nie wiel­
kiej liczby radnych, mających się zaprosić przez 
prezydenta miasta w sposób zapobiegający sku­
tecznie bieganinie i lizunerji.

Zaprowadzenie tak uproszczonego sposobu 
nominacji urzędników, usunęłoby całkiem natu ­
ralnie długą, częstokroć kilkunastomiesięezną 
zwłokę w obsadzeniu posad wakujących, a tem 
samem krzyczącą krzywdę wyrządzaną urzędni­
kom, z których kilku równocześnie korzystać mo­
że przez obsadzenie posady — zwłaszcza wyższej, j 
Istotnie bardzo przykro musi być takiemu np. j  
dziesięcioletniemu praktykantowi konceptowemu, i 
jeżeli - jak obecnie — posada radcy magistratu 
już ósmy miesiąc wakuje, a obsadzenie jej mo­
głoby czterem osobom byt poprawić. Pospiech w 
takich sprawach jes t  rzeczą sumienia!

Nakoniee na poparcie żądania o ustanowienie 
trzech rang dla urzędników kancelaryjnych, tu­
dzież pomnożenia posad rewidentów, przytaczamy 
konieczność wywołania, sztachetnej emulacji po­
między urzędnikami kancelaryjnymi i rachunko­
wymi, którzy obecnie w stosunkowo młodym 
wieku zaawansowawszy na komisarza manipula­
cyjnego, względnie adjunkta rachunkowego nie 
mają już na długie jeszcze lata służby bodźca 
do nieustawania w Drący. Nie da się zaś za­
przeczyć, że dla 11 asystentów i 7 oficjałów 
kancelaryjnych, których systemizowanie proponu­
jemy, byłoby to wielką podnietą do wytrwałości 
w pracy, gdyby wiedzieli, że mogą jeszcze zo­
stać: protokolistą, registratorem, ekspedytorem, 
kwatermistrzem, naczelnikiem egzekucji lub ko­
misarzem targowym i to nie sposobem prostego 
posunięcia się z kolei, lecz na mocy uchwały 
gremium magistratu i wydziału Rady miejskiej, 
a zatem w uznam i zasług i prawego charakteru. 
To samo wpływałoby zbawiennie na adjunktów 
rachunkowych, mających widoki odszczególnienia 
nadaniem posady rewidenta.

Oto są uwagi, które poddajemy światłej roz­
wadze naczelnika miasta i jego doradców.

K R O N I K A .
Personalja: H r. A lfred  P otock i pow rócił p rzed ­

w czoraj do L w ow a z podróży po S zw ajcarji i  A n- 
g lj i —  D e le g a t  n am iestn ictw a  w K rak ow ie , hrabia  
B aden i, w y jech a ł w p iątek  do "Wiednia. —  P an  
A lfred  Z  górsk i, dyrektor banku krajow ego w yjech a ł 
w czoraj do W iednia. —  P rob oszcz w  C zernelow ie, 
ks. R ynki( w icz , o trzym ał krzyż k aw alersk i orderu  
F ran ciszk a  J ó ze fa . —  W iadom ość, jakoby dyrektor  
rnchu k o le i K arola  L udw ika p. S ladkow ski m iał 
stan ąć na cze le  dyrekcji ruchu ga licy jsk ich  kolei 
państw ow ych  w e L w ow ie  p o lega  na m ylnych in ­
form acjach i ja k  się z w iarygodnego źródła dow ia­
dujem y niem a najm niejszej podstaw y,

P oseł ks. O zarkiewicz n ie ma n a leżeć  do depu- 
taeji rusk iej w spraw ie k lasztoru  ław row sk iego . 
L eez  ja k  się  dow iadujem y, jed yn ie  dla tego , że 
jako  dnehow ny chce się trzym ać na uboczu.

Zmarł' O. A lfons M arjan R atisb onn e um arł, 
jak  donosi Ita lie , w dniu 7. b. m. w Jerozo lim ie  
w skutek  zap a len ia  płuc w 73 roku ży c ia . Z m arły  
był, jak  wiadomo —  synem  p rezesa  k onsystorza  
izra e lick ieg o  w Strasburgu, zn anego w  św iec ie  
finansow ym . P rzyb yw szy  du R zym u w r. 1 8 4 2 , aby  
obejrzeć pam iątki w ieczn ego  m iasta , w szed ł z c ie ­
kaw ości do kościo ła  S an t A ndrea d clle  F r a tte  i 
naraz w najw yższem  w zruszen iu  padł na kolana. 
U k azać mu się m iała N ajśw . P ann a, k tóra mu na­
k a za ła  p rzejść na kato licyzm . O. R atisbonne przy- 
ją w szy  w ia ię  k ato lick ą , s ta ł się  jednym  z n ajgor­
liw szy ch  m isjonarzy. U tw orzy ł on w e F ran cji i na 
W sch od zie  w ie le  zak ładów  m isyjnych, m iędzy in -  
nem i w J erozo lim ie , g d z ie  w ła śn ie  życ ie  zak oń czy ł.

Kolcnje wakacyjne. K om itet zajm ujący się tą  
dla m łodziu tk iego  pokolenia nader zbaw ienną sp ra­
wą, uk on sty tu ow ał się już dnia 16 b. m. w ieczo ­
rem , w ybraw szy  jed n og łośn ie  sw ym  p rezesem  pana  
A n ton iego  W rotnow sk iego , dyrektora banku krajo- i 
w ego. N a posiedzen iu  tym że zgodzono się na k ie - !

runek śc iś le  p ed agog iczn y  w iw ządzeniu  kolonij 
w akacyjnych  i w ybrano k om itet śc iś le jszy , k tóryb y  
za ją ł się  w ykonaniem  planu. Z  u w agi, że  k olenje  
te  rów nie dobry w pływ  p rzyn iosłyb y  dla d z iew czą t, 
acbw alono u rząd zić  w tym  roku podobną k olon ie i  
dla  nich, pod k iaraukiem  zdolnej n a u czy c ie lk i. 
W  tym  celu  postanow iono ndać s ie  z prośbą do  
z a w sz e  chętuej pani n& m iestnikowej i  pod jej pro­
tek tora tem  z ło ży ć  kom itet dam dla u r z e c z y w is tn ie ­
nia tem pew niejczegu  kolonji dla d z iew czą t. Z g o ­
dzono się  na w ystan ie  w dw óch partjach d z ie c i  
1 2 0 ;  — m ianow icie 8 0  chłopców  i 4 0  d z ie w c z ą t.  
P rzy ję to  tak że  w za sa d z ie  projek t p. J ó z e fa  S u -  
p iń sk iego , aby od U działu w  kolonjach w ak acyjnych  
n iew yk ln czać  uczn iów  szk ó ł średnich , k tórzyby ja ­
dąc z ca łym  taborem , za  stosow ną roznm ie s ie  o - 
p ła tą  ze  strony rodziców , b yli zarazem  d z ie s ię tn i­
kam i dla d z ia tw y  m łodszej.

W śród debat, zw rócił człon ek  k om itetu  hr. S t .  
B ad en i uw agę, ż e  na leża łob y unikać w sze lk ich  
ta k ich  ow acyj, ja k ie  m ia ły  m iejsce roku p op rze­
dniego przy w yjeźd zie  i pow rocie kolonji; —  d z ie ­
ciom bow iem , po w ięk sze j c zę śc i rodziców  najb ie­
d n iejszych , n ied osta tek  do domu po pow rocie w y ­
daje się  tem  w ięk szy .

N a tegoroczn ą  kolonję w akacyjną w ybrano w  
tym  roku W ełd z irz  i poczęto  już czyn ić  w tej m ie­
rze  p ertrak tacje  z w ła śc ic ie lem .

W  celu  w ięk szego  zeb ran ia  fuuduszów  u ch w a­
lono u rząd zić  p rzed staw ien ie  ajtuatorskie i  w tym  
celu  uproszono p. A dolfa  A braham ow icza, aby s ię  
z e c h c ia ł za jąć urządzeniem  teg o . N astęp n e  p o sie ­
d zen ie  k om itetu  w pon ied zia łek .

Stowarzyszenia przemysłowe. W  p iątek  odbyło  
się  w alne zgrom ad zen ie enk iern ików , p iern ikarzów , 
p asztetn ik ów  i p iekarzów  c ia s t  zbytkow ych w celn  
za w ią za n ia  S to w a rzy szen ia  p rzem ysłow ego. D o  « e -  
rządn w ybrani zo sta li:  P rzełożon ym : Monne M ichał; 
Z astęp cą  p rze łożo n ego : K o steck i M aciej. D o wy­
d zia łu  z a ś:  G ross F erdynand, L itw iń sk i Z ygm u u t, 
S ta ff F ra n ciszek . Jak o  Z astępcy: K ru szyń sk i K a je ­
tan , N ow ick i J a g ie ł ło . D e leg a ta m i do zw iązk u  S to ­
w arzyszeń : M uller J a n , K ru szyń sk i K ajetan . D o  4 
zgrom adzen ia  tow arzyszy  : L itw iń sk i Z y g m n n t,
T reter  H enryk , Ziramer J ó z e f . D o  R ady z a w ia -  
dow czej kasy  ch o ry ch : L itw iń sk i Z ygm un t, M uller 
J a n . D o  sądu polubow nego: M illler J a n , L itw iń sk i  
Z ygm nn t, Spernold J e r z y , "Warzecha F r a n c isz e k , i  
Z a stęp cy : K ru szyń sk i K ajetan , S ta ff F ra n c iszek .

Do wyśoigów konnyoh w e L w ow ie  zam k n ięto  
w p isy  z  dniem 1 5go b. m. Z apow ied zian o  ogó ln ie  
4 7  koni, oprócz tych , które do B ea ten -H a n d ica p  
ib ieg  koni pobitych) dopiero na placu mają być  
„m ianow ane", i  tych , które przybędą je sz c z e  m oże  
do w yśc igu  S teep lech ase , m ającego term in  m iano­
w an ia  dnia 5. czerw ca .

W  korporaoji majstrów stolarskich odkryto już  
przed  k ilku  tygodniam i defraudację w kw ocie ok o­
ło  1 0 0 0  z łe ., k tórej się  dopuścił p rzełożony pan  
W in cen ty  Ż a a k . G dy w sze lk ie  pryw atne in terw en cje  
n iesk n tk ow ały , a w inow ajca u siło w a ł n aw et za ją ć  
k rzesło  w Izb ie  handlowej lw ow sk iej, w ybrany in ­
try g a m i w K ołom yi przeciw ko panu M ozerow i, — 
p rzeto  pokrzyw dzona korporacja oddała spraw ę do 
krym inału , i w czoraj aresztow an o  Ż aak a .

Straoh przed szyldim.. spadającem i z m urów  
w e L w ow ie  je s t  tak  w ielk i, iż  lęk liw i o sw oje ż y ­
c ie  lub zdrow ie za czę li chodzić środkiem  u lic . 
A A enda  za ś  w y w ies iła onegdaj nad drzw iam i k a ­
m ienicy B oczk ow sk iego  w u licy  A kadem ick iej k a w a ł  
płótn a  z napisem  —  bez żadnych ram.

Niezwykły nauozyciel chóralnego śpiewu. Słyaze- £ 
liśm y  onegdaj, ja k  obok cy tad eli u czy ł kapral oko­
ło  dw ud ziestu  żo łn ierzy  śp iew u p ieśn i m arszow ych . 
C ały  ten  chór b ecza ł p rzera ź liw ie  jednakow ym  b a­
ranim  g łosem . W yd ało  się  to kapralow i o ry g in a l-  
nem, w p rzestan k u  p ieśn i w rzasn ą ł w ięc  do ż o ł-  c 
n ie r z y :

—  B y czy c i. ja k  w oły , zam azan e k lnk i! J a  tu  
ne sły szyn . p irszego  tenora ani drugiego  so la .
Z e w zg lęd u  tego  fp iw an ie  w asze , co by się  dobre  
zd aw ało , to  sola z tenoram i m nszo razem  śp iw ać .

R ozn m ia ł się  na śp iew ie  nie ź le .
Kobiety w Radaoh powiatowyoh. Z powodu wy­

padku wyboru kobiety do jednej R ady p ow iatow ej 
w C zechach , m in isterstw o  orzek ło , że  w ybór k ob iet  
do R ad  pow iatow ych  je s t  w ażny.

Parcelacja obszarów dworskioh. "W ychodzące w 
K ołom yi rusk ie czasop ism o Musskaja Mada donosi,

| że  gm ina Z azd rość  koło  S trusow a w p ow iecie  ti em - 
bow elsk im , zak u p iła  od hr. B aw orow sk iego  ta m te j-  ̂
sz e  grunta  dw orsk ie, obejm ujące 3 .0 0 0  m orgów ob-
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sza ra  najlep .ze i podolskiej z iem i. S p la ta  ceny ku­
pna rozłożona  na 3 0  la t .

W ypadek. W czoraj rano na planu ALadbm ickim  
i  padła ja k a ś  k ob ieta , naw ied zona słab ością  św . W a ­
le n te g o , na brukow e kam ien ie i  ciężko się sk a le ­
c z y ła  w skroń. O becni k a za li n ie szczę ś liw ą  odw ieźć  
do szp ita la  p ow szech n ego .

(st) M orderstwo w Buozaozu. D on oszą  nam t e ­
leg ra ficzn ie  : Z ach od zi p odejrzen ie, ż e  m orderstw a  
rod zin y  T ennenhaus dopuścili się p r zy ire sz to w a n y  
w iern ik  propinacyjuy Szm erl D u rst i były  w ie  m ik  
propinacyjny S zm erl G ottlieb  O sta tn i w roku 1 8 7 6  
pod ejrzany b y ł o dokonanie rozb ójn iczego  m ordtr-  
z tw a  na  rodzin ie  fam ilji M aklerów . G ottlieb  m ie ­
sz k a  od 7 la t  w H u sia ty n ie , a w p on ied z ia łek  r a ­
no w id z ie li go Indzie w  B u czaczu .

N ie  w ykluczonem  je s t  p rzyp uszczen ie , że ci 
sa m i m ordercy, k tórzy  w roku 18 7 6  zam ordow ali 
rod zin ę M aklerów  —  dopuścili s ię  ta k że  m order­
s tw a  na rodzin ie Tannonhausów

B u rm istrz  p. S tern , rozp isa ł nagrodę 5 0 0  z łr . 
z a  w yśled zen ie  m orderców .

Raport poJioyjny. Skradziono: panu J . M., po­
ru czn ik ow i, z pom ieszkania  pod 1. 2.1 n lica  K u r­
kow a : srebrny zegarek  bez k lu czyk a  w a rto śc i 2 0  
z łr . ,  srebrny łań cu szek  z m onogram em  J . M. na 
w isiork a  g łow y  końskiej w a rto śc i 6 ztr ., zb iór mo­
n e t  starożytn ych  srebrnych państw  n iem ieck ich , 
m ięd zy  którym i b yły  tak że  dwa ta la ry  w artośc i 
15  z lr ., los austr. czerw , k rzy ża  nr. 3 8 , ser. 0 5 2 8 1  
i  4  lo sy  w ęg . czerw , k rzy ża  nr. 5 , ser. 2 7 3 6 , nr. 
2 0 , ser . 4 6 3 4 , nr, 5 2 , ser . 0 9 4 3  i nr. 3 , ser. 
2 7 3 6 . — Banu M ieczysław ow i K . z K rech ow a:  
pudełku, zaw ierające  garn itu r  m ęzki koloru bron- 
zo w eg o , k oszu le  nie znaczon ą, k ilk a  ch u steczek  
b ia ły ch , z których jedna je s t  zn aczon ą: M. K . 2, 
k o łn ierzy k i m ęzL ie, jedną poszew kę w ięk szą , a dw ie 
m n iejsze  w a rto śc i 3 0  z tr ., z  w ozu za  Jan ow sk ą  
ro g a tk ą ; próżne pudło odszukano tam że pod k olejo­
w ym  m ostem , i spraw dzono, że brało w tem  czy n ­
n y  n d z ia ł trzech  rzezim ieszków , z których jedeu , 
s łu sz n e g o  w zrostu  b y ł w b ia łej k it li  i w czarn ym  
k a p elu szn , a drugi, n iż szy , w p op ielatem  ubraniu .—  
A resz to w a n o - Erazm a W asiutę, 1 5 -le tn ieg o  lokaj- 
czn k a , za  k radzież kap elu sza  w handlu korzennym  
pana W . przy u licy  A k a d em ick ie j; p rzy szed łszy  
tam  w celu  kupna bez n akrycia  g ło w y , k o iz y s ta ł  
on ze  sposobności i zab ra ł obcy k apelusz z la d y .—  
J a n a  K rzy sz ta ło w icza  przy k rad zieży  k ieszon k o­
w ej. —  S eb astjau a  L ebkh eh łera  za  sp rzen iew ierze ­
n ie  k w oty  nad 5 z lr . na szkodę sw ego  służbodaw - 
cy . —  W eron ikę recie Iren ę  K ostrzyck ą  za  k ra­
d z ież  k w oty  3 ztr. z k ie szen i. -  Z gu b ion o: pani
T eofila  H . kartkę za st. rusk. banku 1. 4 9 9 4 0  na 
narzu tk ę za  3 z łr . zastaw ion ą . —  M ichał F ech ter  
czarn y  pu lares z kw otą 60  z łr . (jedna p ięćd z ie ­
s ią tk a  i dw ie p iątk i) z kartam i w izy tow em i i re- 
cep isam i. —  Z n alezion o  k lu cz  od pokoju w raz z 
klu czyk iem  od k łódk i na u licy  H a lick ie j.

Zamarstynów 15 m aja. D n ia  13go b. m. odbył 
tu  pogrzeb  ś. p. M arji A nny G orgon, żony pi e ze sa  
tu te jszeg o  T ow arzystw a  pomocy naukow ej przy nad­
zw y cza j licznym  u dzia le  p u b liczności m iejscow ej i 
oko liczn ej tu d zież  d z ia tw y  szkolnej z Z am arstyno-  
w a. N ajlepsza żon a  i  m atka choć z rodu Szw ajcar­
k a  p rzyw iąza ła  się  do ziem i polsk iej, a sw em i cno­
ta m i zjed n a ła  sobie cze ść  i  m iłość. Ż a l te ż  i  łk a ­
n ia  p ow szechne tow arzyszy  ty je j  do grobu w H o- 
ło sk u  w ielk iem , g d z ie  jej zw łok i złożono.

Dąbrowa, 16. m aja. P o w czorajszych  po ian n ych  
p rzy jęc iach  p rzeg lą d a ł m arsza łek  k s ię g i urzędow e, 
ro zp a try w a ł m anipulację rachunkow ą W yd zia łu  po­
w ia to w eg o , sp ó łk i wodnej i  kas pożyezkow ych  
gm in n ych , poczem  w in szow a ł prezesow i i W ydzia­
ło w i w zorow ego ładu i doskonalej m anipulacji. N a ­
stęp n ie  odbyło się  śn iad an ie , na k tóre w szyscy  
przed staw ia jący  s ię  byli zap roszen i. Jed en  w ło śc ia ­
n in , dziękując toastem  za  przybycie m arszałka , z a ­
p ew n ił im ieniem  w łościan  o harm onji sp o łeczn ej i 
ch ętn ej pracy w łościan  pod przew odem  sz la ch ty  i 
In te ligen cji.

O god zin ie  le j  drogą pow iatow ą m ęd izych ow -  
aką w yjech a ł m arsza łek  do kanałn  spółk i w odnej. 
P r z e z  ca ły  juz czas aż do w ieczora  og ląd a ł robo­
ty , których w ykończono 7 kilom etrów ; najw ięcej 
p ieszo  obchod ził w szy stk ie  m iejscow ości i by ł nad­
zw y cza j zadow olony i zd ziw ion y  szczęś liw em  roz­
w iązan iem  p rzed sięw zięcia , które n a z w a ł p raw d zi­
w ie  zu chw ałem . M arsza łek  o b ieca ł d a lszą  hojną 
pom oc W yd zia łu  krajow ego d la  w ykończen ia  podję­
ty c h  prac. L iczn e  grom ady w łościan , konkurują­
cych  na wodach k an ału , oczek iw a ły  w różnych  
punktach  p rzyb ycia  m arsza łk a . W szęd z ie  d z ięk o ­

w ano za  pomoc i  przed staw ian o  stan  d aw n iejszy  
a tera źn ie jszy . N atu ra ln ie  liczn y  orszak  to w arzy ­
s z y ł podróży. W ieczorem  odbył się  obiad i nocleg  
w Brniu u barona K onopki. W  tej ch w ili zw ied za  
m arsza łek  szk o ły  i  nrząd gm inny w D ąbrow ej; po­
czem  odjedzie do T arnow a.

Pożar Stadtteatru w W iedniu . Z  W iedn ia  dono­
szą  d. 16 bm. D z iś  około godz. 5 popołudniu w y- 

j buchł pożar w S ta d ite a tr z e , podobno w skutek  n ie­
ostrożn ości w m o lam i. A m fitea tr  tn d z ież  w ią za ­
nie dacbu sta n ę ły  w n et w p ło m ien ia ch ; i mimo 
w ysileń  stra ży  ogn iow ych  z W iednia i okolicy , po­
żar  coraz bardziej s ię  w zm aga ł. O god zin ie  pól do 
szó ste j z a w a lił s ię  dach w raz z pająk iem ; w g o ­
dzinę porem tak że  kurtyna, którą w południe po 
próbie spuszczono, zaczem  i scenę p łom ien ie ogar­
nęły . W ia tr  się  sk ręc ił ku u licy  S ch elliu ga , i  są ­
siedn ie domy byty w najw iększem  n ieb ezp ieczeń stw ie . 
O god z. k w ad rans na d z ies ią tą  z w a lił s ię  dach  
frontn od u licy  S ch e llin g a  w raz z m iędzym orzem . 
O godz. 10 byl już og ień  na w szystk ich  frontach  
przytłu m iony. Scenę w idać z u licy . N ieo ezp ie czeń -  
stw o  dla są s ied z tw a  m inęło. C esarz k a z a ł sobie do 
F e sz tn  co kw adrans te legra fow ać . N a plae przyby­
l i  arcyks. A lb rech t, W ilhelm  i E u g en iu sz , m in istro­
w ie Taaffe, B y lan d t i  P in o  itd . C zw oro lu d zi je s t  
sk a leczon ych . W sk u tek  nadludzkich w ysileń  w ielu  
pom pierów  i policjantów  stra c iło  przytom ność. Tłum  
w idzów  n iezm ierny.

W szy stk ie  d z ien n ik i przepełn ione d ziś sz c z e ­
gółam i o pożarze. Z ew sząd  pow stają k rzyk i na 
brak  wody i n ied b a lstw o  komuny. S traż  ogn iow a i 
dobrowolne T ow arzystw o ratunkow e, za łożon e p rzez  
prokuratora L am ezana po pożarze R in gceatrn  d z ie l­
nie się t r z y m a ły ; 23  lu dzi je s t  rannych, z tych  3 
ciężko. T eatr  był na 4 0 0 ,0 0 0  z łr  asekurow any. 
P o w szech n ie  sądzą, że ju ż  nie będzie  odbudowany. 
M iano w nim grać od 1 czerw ca. P erso n a l te a tr a l­
ny, zw ła sz c z a  n iższy , pozbaw iony ch leba, je s t  w 
rozp aczy . S łych ać, że  trupa teg o  tea tru  b ędzie  
g rać  w tea trze  na W iedeniu .

P rokurator P e lse r  zaraz w czoraj w y to czy ł 
ś le d z tw o ; d z is ia j b ędzie przesłuchanym  personal 
dom owy. N ajpraw dopodobniej pożar w szczą ł się  z 
tego , że  sto la rze , pracujący popołudniu na trzeciej 
ga lerji, klej go to w a li, zkąd p ow sta ł og ień , który  
sto la rze  u g a sili i w yszli. O gień  n ie b y ł jednak zu ­
p ełn ie  stłum iony i po odejściu  ich w ybuchnął. N a  
p ierw szą  w iadom ość o pożarze p o lec ia ł dyrektor  
tea tru  B n k ow ics do gm achu, od kręcił g a z  i  k aza ł 
zap a lić  lam py. M ieszkan ia  p ryw atne w gm achu tea  
tralnym , b ib ljoteka tea tra ln a  i p rzew ażna część  
garderoby n ie tk n ię te . Ż e la zn a  kurtyna d łngi czas  
chron iła  scen ę od pożaru.

D opiero o god zin ie  1 w  nocy m ożna byto po­
ża r  Scadteatrn  u w ażać za  stłum iony; w szelak o  ty ły  
scen y  je s z c z e  się  p a liły , i dopiero nad ranem  zu ­
p ełn ie  u gaszon e zo sta ły . Z e sk lepów , znajdujących  
się w p arterze i m ezza n in ie , tu d zież  z garderoby i 
biur tea tru  i z m ieszkań  pryw atnych m ożna było  
w szy stk o  k o sz to w n ie jsze  w czas uratow ać. M ieszkań  
pryw atnych  pożar w cale  nie tknął, d zięk i murom 
ogniow ym , dzielącym  je  od lok a ln ośc i tea tra ln ych , 
tu d z ież  drzwiom  żelaznym . W n ętrze  tea tru  je s t  
kupą zw alisk ; tylko fasada  sto i. K urtyn a że la zn a  
chroniła  scenę p rzez  dw ie godziny  od p łom ieni, 
które ją  ogarn ęły  dopiero po zw alen iu  się stropn  
w raz z kurtyną.

Skonstatuw anem  je s t , że  z teatru  doniesiono  
o p ożarze dopiero w 17  m inut po sy g n a le , danym  
z w ieży  św . S zczep an a . Sw ąd sp a len izn y  d aw ał 
s ię  cznć ju ż  przed godz. 4 , —  Z pom iędzy rozm a­
itych  w iadom ości co do p rzyczyn y pożaru, ta  się  
utrzym uje, że pożar w ybuchł w  raalarni, znajdują­
cej się pod dachem . Oprócz w szystk ich  s tra ży  o- 
gniow ych  z W ied n ia  i okolicy w ystą p iła  ca ła  w ol­
na od służby  policja i około ty s ią c  w ojska i s tr a ż ­
ników  w ięzien n ych . P rzy  g a szen iu  i ratow aniu  p ię ­
cioro lud zi zo sta ło  sk a leczon ych , którym i się zajęło  
ochotn icze T ow arzystw o ra tu n k o w e; 2 0  do 26  osób 
om dlało. T eatr  był w  T ow arzystw ie  F ranko H on- 
g io is e  asekurow any.

Pojedynek ze synem zdrajoy. W  jednej z p ier­
w szorzędnych  restauracyj w B u d ap eszcie , ja k  opo­
w iada Pester L loyd , zebrało  s ię  przed para ty g o ­
dniam i k ilku  m łodych ludzi, k tórzy  rozpraw iając o 
tea trze , aktorkach , w yśc igach  i t. p., w ciągn ęli w 
koto dyskusji i  po lityk ę, w spom inając ta k że  o w oj­
nie o n iep od leg łość  z roku 1 8 4 8 — 1 8 4 9 . P rzy  tej 
sposobności za u w a ży ł jednoroczny ochotnik  J ó z e f  
Lengy el, ż zw yc.ięztw o w ypadłoby było bezw arun­
kow o po stron ie W ęg ier , gdyby n ie zdrada m ęża,

sto jącego  na c ze le  w ojsk  w ęg iersk icn . W  tej sam ej 
ch w ili zb liży ł się  do dysputującego nad tym  przed­
m iotem  to w arzystw a  m łody cz ło w iek , p rzed staw ia ­
ją c  się  jak o  syn ek s-jen era ła  G orgeya  i za p y ta ł  

j L en g y e la , czyb y s ię  odw ażył w ypow iedziane przez  
i ę zd an ie pow tórzyć, co gd y  tak ow y p otw ierd ził, 

p rzysła ł mu syn jen era ła  G órgey za ra z  n azaju trz  
rano sw oich sekundantów . G dy w yzw an ie  przyję- 
tem  zo sta ło  przez L en g y e la , sekundanci stron  p rze­
ciw nych porozum ieli się  m iędzy sobą i u stan ow ili, 
aby p rzeciw n icy , gdyby po trzyk rotn ej w ym ianie 
kul żaden z nich n ie zo sta ł raniony, z ło ży li się  na  
szab le . W  trzeciem  jed n ak  ju ż  strze lan iu . L en g y e l 
zo sta ł n ieb ezp ieczn ie  raniony, i  zach od zi obaw a o 
jeg o  życie  N a tem  jednak , ja k  się zdaje, rzecz  ta  
się  nie skończy, albow iem  G orgey  d osta ł z różnych  
stron w yzw an ia .,.

Przepowiednie pogody. D ok tor W n n sch e z In- 
der-E rdm ansdorffu  na S zlązk u , w jednym  z d zien ­
ników ro ln iczych  w ydrukow ał program zm ian atm o­
sferyczn ych  na ca łe  la to  roku b ieżącego . I  ta k  : 
je ż e l i w ie r z y ć  m ożna, ch łodne pow ietrze , którem  
o d zn a cza ł s ię  k w iecień , ma się  popraw ić na p ocząt­
ku m aja i zm iana ta  od zn aczać się b ędzie grzm o­
tam i i n iew ie ik irm i d eszczam i.

C zerw iec  b ędzie snchy aż do o sta tn ich  dni i 
w ted y  padać będą n iew ie lk ie  d eszcze . P o czą tek  
lipca przyn ieść  ma cokolw iek  deszczów , poczem  aż  
do dnia 23go  trw ać będzie  pogoda n iezm ien n a . W  
p ierw szych  dniach sierpn ia  n iew ielk ie  d eszcze , a od 
23  rozpoczną się d eszcze , które trw ać będą przez  
ca ły  w rzesień .

Rossiana. T elegram y z Tom ska donoszą, że  ra ­
da teg o  m iasta  p ostan ow iła  w ytoczyć proces w y­
chodzącej tam że Gazecie Syberyjskiej, a to z po­
wodu, iż  dziennik  poraieniony m ów iąc o ca lem  m ie­
śc ie , o ży ł w yrażen ia  ub liżającego  ch arak terow i 
w szystk ich  jeg o  m ieszkańców . W yraziła  się  m iano­
w ic ie  Gaz. Syb., że w szy scy  m ieszk ań cy  Tom ska 
„mają za m ia st serca  m ied zian e p ięciokopiejków ki" . 
D on oszą  rów nież te legram y  d z is ie jsze  z Tom ska, 
że  w tych  dniach na rynku m iejscow ym  knpiec U- 
lanow  za b ił w sta n ie  rozd rażn ien ia  w ystrza łem  z 
rew o lw e iu  ja k ieg o ś  chłopa polsk iego .

Ucieozka więźniów. Z  C hocim a p iszą  do Odes. 
List. W  m ieście  naszem  przed kilkn  dniam i w y ­
darzy! się  fa k t w ie lce  zabaw n y. M iejscow y spra  
w nik w edług zw yczaju  p rzy jech a ł na p rzeg ląd  w ię ­
z ien ia . U w rót sp o tk a ł go nadzorca w ięz ien ia  i z a ­
czę li o czem ś rozm aw iać. W  tym że cza s ie  z m ie­
szk an ia  nadzorcy w ysz ło  sześc iu  ludzi ubranych po 
cyw ilnem u, a każdy, przech od ząc około spraw nika  
i  nadzorcy, zdejm ow ał czapkę i nizko s ię  k łan ia ł. 
A n i nadzorca, ani spraw nik n ie  zw ra ca li nw agi na 
ow ych ludzi, oddając im zre sz tą  ukłon za  ukłon. 
J a k ie ż  tedy  m usiało  być ich zd z iw ien ie , gd y  się  
d ow iedzieli, że się k ła n ia li uciekającym  aresztan -  
tom, którzy korzysta jąc  z n ieobecności nadzorcy, z  
podw órca w ięz ien n ego  d osta li się do jeg o  p om ie­
szk an ia , tam się p rzebrali i  w ysz li, g rzeczn ie  przy- 
tem u k łon iw szy  się  w ład zy  w ięziennej.

Drogie malowidfa. P osiad acz obrazu L a n seera  w y­
s ta w ił w L ondynie obraz jeg o  „The Monarch o f the  
G len “, n azn aczyw szy  cenę 2 0 0 0  gw in e i, sp rzed a ł go  
za ś za  6 2 0 0  gw in e i (65 .00u  złr .) członkow i parlam entu  
Eat,onowi. Z  in n ych  obrazów  „ K a n a ł w W enecji"  
B ob ertsa  sprzedany zo sta ł za 9 4 0  g w in e i, „P ora­
nek po burzy" Turnera za  9 0 0  gw in e i. „N a w y­
b rzeżu  B retonii"  R ozy  B onlieur za  5 1 5  gw in ei, 
„ S traż  morska podczas burzy na w yżyn ie  F u en te -  
rabii" G. S tanfielda za  19 0 0  gw in e i.

C złow iek przedhistoryozny. W  sierpniu  r. 1 8 8 0  
znaleziono  w ja sk in i S zip k a  w pobliżu Sztram berku  
na M orawie s z c z ę t  dolnej szczęk i ludzk iej a obok 
rozm aite  n arzęd zia  kam ienne, tn d zież  kości s łon ia , 
nosorożca, lw a , hyeny i n iedźw iedzia . F ragm en t 
szczęk i, p rzed staw ia jący  przednią część z zębam i, 
w sk azuje na zu pełny  brak brody, podobnie, ja k  u 
m ałp. Z n a la zca , profesor M uszka, tn d z ież  prof. 
Schaffhausen orzek li, że szczęk a pochodzi z p rzed ­
h istoryczn ego  d z iec ięc ia  o sk ład zie  tw a rzy  n iem al 
zw ierzęcym . N a z jeźd z ie  antropologów  w S alzb u rgu  
(1 8 8 1 ) w y w ią za ł się spór o p ochodzen ie szczęk i. 
Y irchow  i jeg o  zw olenn icy  u trzym yw ali, że  to je s t  
w ytw ór pato log iczny , podczas gd y  p rzec iw n icy  pod­
nosili, że taką sam ą szczęk ę  zn a lez ion o  ju ż  w j a ­
sk in i pod L a  N a u le tte  w B e lg ji.

Obecni: R obert Banrne w B er lin ie  o g ło s ił  w  
tej spraw ie pismo pt.; „ R esz tk i szczęk  z L a  N au -  
le t te  i  Szip k i, jako  ślady is tn ien ia  n iższych  ras  
ludzk ich  w okresie  dyluw ialnym "; w którem  dow o­
dzi, że resz tk i szczęk  zn a lez ion ych  nie na leżą  b y­
najm niej do d z iec ięc ia  ja k ich ś  w ielkoludów , ale do
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dojrza łego  cz łow iek a  z b ard z) słabem  u k szta jce- 
niem  cza szk i i niem niej słabo rozw in iętym  korpu­
sem . Z n alezion ą  obok szczęk i kość , rzekom o s ło ­
n iow ą, uw aża  B aum e za lud zk ą rów nież.

M ożna sobie w ięc w yobrazić ży jącego  w owych  
czasach  cz łow iek a , jako  is to tę  przysiad łą , z w ystę-  
pującem i szczęk am i, których u k ąszen ie  m usiało być 
s tra sz liw em . Z n aczn ie  w yżej od nich sto ją  w ro z ­
w oju  cielesnym  d z is ie js i B u szm en i i  H otteu toci. 
J e s t to  jednak  p rzyp u szczen ie , które w ym aga co  
najm niej... zn a lez ien ia  trzeciej szczęk i i  innej j a ­
k ie j kości,

Ciekawe. P rob oszcz  w Ś w iętow ie , na Pom orza  
J a n  W o jcieszek , odkrył na gran cie  kościelnym  nad­
zw y cza j bugate źródło nafty. W ła śc ic ie l są s ied n ie ­
go  m ajątku, N eparin iee, A ron G liickstein . zapropo­
now ał w konsystorzu  szczec iń sk im , iż  kośció ł kupi 
i  w  inne m iejsce p rzen ies ie , le cz  propozycję tę od­
rzucono. W iadom ość czerp iem y z Staatsbiirger Z tg .

Jaśnie oświeceni. K n rje r  C odzienny , w ychodzą­
cy w W arszaw ie p is z e : N a ten  ty tu ł w faktycznem  
zn aczen iu  za s łu g iw a li, a le ty lko  na pew ien  p rze­
c ią g  czasu  dwaj m łodzieńcy, k tórzy  w czoraj w ie­
czorem  je ź d z ili  konno w a lejach  U jazd ow sk ich . Od 
jeźd źców  biło rzeczy w iśc ie  św ia tło  zw racające u- 
w agę przechodniów . P an ow ie  ci m ieli w kraw atach  
szp ilk i e lek tryczn e . P u b liczn ość  in te lig en tn ie jsza  
za ra z  to p oznała , le cz  m nóstw o p rostaczków  p rzy­
glądało  się  ruchom em u św ia tłu , uw ażając je  za  cud 
lub w ytw ór czarodziejsk iej sztu k i.

Pomnik Tacyta w T erni. Ś w ietn y  rezu lta t su b ­
skrypcji na pomnik W irgilego  w W eronie spow o­
dow ał u tw orzeu ie  kom itetu , k tóry  się raa zająć  
w zn ies ien iem  monum entu w ielk iem u  k istorjografo - 
w i R zym u w rodzinnem  jeg o  m ieście , T erni.

Zagadkowe morderstwo. D u ia  8go  z. m. za w a r ­
ty  zo sta ł w K in gsb rid ge w A n g lji zw iązek  m a ł­
żeń sk i pom iędzy L aurą D iu es i młodym  adw okatem , 
z N ow ej Z elandji. Młode m ałżeństw o udało się na­
stępn ie do zamku rodzieów  pani m łodej, O ldstone  
M anor. W  dwa dni później m ąż zaw iadam ia  L au ­
rę , że  m usi n iezw łoczn ie  w yjechać do Z elan dji i
żegn a  się z nią. D n ia  28  z. m. L aura w y sz ła  na
p rzech adzkę i n ie  w róciła  teg o  dnia, co jednak  nie
obudziło  żadnego podejrzenia, przypuszczano bo­
w iem , że sp otkała  się g d z ie ś  z m ałżonkiem , o K tó ­
rym w ied zian o , że za trzy m a ł się je sz c z e  czas jak iś  
w  okolicy.

A to li zaraz  ju ż nazajutrz odkryto trupa L aury  
w  sad zaw ce parkow ej. W  postaw ie stojącej, z rę ­
koma na p iersiach  skrzyżow anein i, m iała  L aura  
lek k ie  za led w ie  ślad y  na skroniach, że  broniła sw e ­
go ży c ia , i że śm ierć była gw ałtow n ą . J u ry  m iej- 
Rcowa orzek ła , że  śm ierć n astąp iła  skutkiem  przy­
padku.

T ym czasem  tego  sam ego je s z c z e  dnia nadcho­
d z i do O ldstone M anor lis t , datow any z B rind isi, 
a le  z p ieczęcią  urzędu pocztow ego  w P lym outh , w  
którym  p. Shortland donosi sw ojej m ałżonce, że  
w y s ła ł l is t  do niej na ręce pew nego n o tarju sza  w 
P lym outh  z prośbą o nadanie go na ta m tejszą  po­
cz tę  i p rzesłan ie  do O ldstone Manor. Z arządzone  
n utychm iast ś led ztw o  w yk aza ło  jednak , że  Skort- 
land nie o p u szcza ł w cale  A n g lji, w rzeczy w isto śc i  
bow iem  zatrzym ał się  w pobliżu  O ldstone Manor u 
pew nego w yrobnika, k tórego  syn  n osił l is t  do F ly - 
m outh. P o lic ja  udała  się n iezw ło cz n ie  do ow ego  
w yrobnika i za sta w szy  je s z c z e  Sh ortlanda, u w ię ­
z iła  go, jako podejrzanego o zam ordow anie żony, 
przyczem  d ow ied zia ła  się od gosp odarza  domu, że  
S hortland  ty lk o  raz w yd a lił się , w łaśn ie  w dniu 
zn ik n ięcia  L aury, poczem  w y sła ł w iadom y lis t , r z e ­
komo z B rin d isi datow any. Od teg o  czasu  b y ł po­
nury i ja d ł m ało.

"Wypadek p ow yższy  w yw arł n iezw y k łe  w ra że ­
nie n iecylko w okolicy , a le w całej A n g lji, z w ła ­
szcza  w  sferach arystok ratyczn ych , do których m iss 
L aura n a leża ła .

Londyn, 15go m aja. N a w czorajszych  w y śc i­
gach  w N ew inarket „ P erk u n 11 lir. L . K rasiń sk iego  
(.Dobrogosta) z K ró lestw a  w y g ra ł „H and icap 1', b i­
jąc  inne konie o trzy  d łu gości.

Pogrzeb królowej. P rzed  dwom a tygodniam i po­
chow ano w D ayton  (stan  Ohio) zw łok i królow ej cy ­
ganów  w S tan ach  zjednoczonych . Z e w szystk ich  
stron olbrzym iego państw a zjech a li s ię  p rzed sta w i­
c ie le  cyganów . N aliczono ich w  rozłożonym  w po­
b liżu  m iasta  obozie p rzesz ło  1 5 0 0 . P o za b a lsa m o ­
w aniu  złożono królow ę w grob ie fam ilijnym  w D a y ­
ton , w  którego okolicy  ród je j posiada r o z le g łe  do­
bra. O rszak  pogrzebow y »k ładał się  n ie ty lko z c y ­
ganów , a le  i  z m nóstw a ciek aw ych . N abożeństw o  
żałobne odbyło się w ed le przep isów  k ościo ła  a n g li­

k ań sk iego . Grób j e s t  10 stóp g łęb ok i, w ew n ątrz  
znajduje się  w ie lk a  skrzynia kam ienna, w którą  
złożon o trum nę królow ej, s ta w ią c  ją  obok trum ny  
córki, zm arłej przed d ziesięc iu  la ty .

O becni cygan ie  p łak a li g łośn o , gd y  trum nę 
sp u szczan o do grobu. Synow ie i córki rzu c ili się  
w g łęb ok i otw ór i ż eg n a li pocałunkam i trum nę m a­
tk i Z tradnoscią  zdołano ich  w ydostać ztam tąd , 
poczein przykryto  grób p ły tą  kam ienną i zasypano  
z iem ią . N iebaw em  ma sta n ą ć  na grobie o lb izym i 
pomnik z sta tu ą  zm arłej królow ej naturalnej w ie l­
kości.

Kosztowne koronki. N a balu, k tóry  z e sz łe g o  
tygodn ia  k s ią żę  A o sty  dai w T urynie na cześć  ba­
w iącej w ła śn ie  k ró lew sk iej pary, królow a M ałgo­
rzata  iniata na sobie koronki, rep rezentu jące w ar­
tość 2 0 0 .0 0 0  lirów  (9 0 .0 0 0  złr .) K oronki te  są  
d zied ziczn ą  w łasn ością  domu sabaudzkiego.

Upadłość kolei amerykańskiej. T ow arzystw o  ak ­
cyjne kolei „ W ab ash -S t. L ouis and P acific*  z a s ta ­
now iło w yp łaty . U padłe T ow arzystw o je s t  w ła śc i­
c ielem  s iec i kolejow ej, m ającej d łu gości 3 .3 4 8  mil 
a n g ie lsk ich , tu d zież  ogrom nych zapasów  kolejow ych. 
K a p ita ł T ow arzystw a  w yn osił 4 0  m iljonów dolarów , 
czę śc ią  w  akcjach , c zęśc ią  w pryorytetach . O becny  
dług pryorytetow y przed staw ia  olbrzym ią sum ę 60  
m ilionów  dolarów  (130  m ilionów  złr .) K a ta stro fa  
spodziew aną była  od d łu ższeg o  już czasu , to też  
akcje s ta ły  bardzo nisko.

Americana. M ister Jam es J a rre t, w ładzy  ch c i­
w y  yanke, stara  się  o posadę burm istrza w m ieście  
A u in cy , w  p ań stw ie  I llin o is . A b y  się  wyborcom  
swoim  przypom nieć robi d la sieb ie  w dzień  w ybo­
rów zabaw ną reklam ę. Oto puszcza  na plac przed  
ra tu sz  w sp an ia łego  kogu ta  z kartką, przym ocow aną  
na p iersiach ... N a k a rtce  tej znajduje się n a p is . 
„G łosuję za  Jan em  J a r r e t11. Obok koguta  k roczy  
pow ażuie kura, ozdobiona rów nież kartk ą  na której 
sto i: „ J a  ta k ż e 11. K ogu t pieje c ią g le , w ięc kto
przech odzi, zau w aża  go, czy ta  i śm ieje s ię ...

T eatr, literatura i s M a .
(r) Teatr. (O rlica, dram at ludow y w 5. ak tach  

z n iem ieck iego  p rzerob ił J .  P ien ią żek .) N a drugi 
benefis w ybrała p. N ow ak ow ska ss tu k ę  n iem ieckiej 
autorki, rozm iłow anej w groźnych  a m ało praw do­
podobnych sytuacjach  i efek tach  ob liczonych ua 
naiw ną część  publiczności. B ez  w ątp ien ia , że do w y­
boru tego  sk łon iła  naszą  bohaterkę dram atyczną  
chęć odtw orzenia p ostaci dzik iej, nam iętnej, lecz  
ze  szlach etn ym  podkładem natury d ziew czyn y  w ie j­
sk iej, k tóra w k ażdej niem al odsłon ie (a  odsłon  
tych  bez liku) znajduje się  w trag iczn ej sy tu acji i 
daje sposobność a r ty stce  do popisu. P an  N ow akow ­
ska od tw orzyła  tę praw ie fa n ta sty czn ą , pełną b łę ­
dów p sych o log iczn ych  postać W a ii, córki góra la  z 
efektem  a n iepospolitą  s iłą  w grze  w y w o ła ła  grozę  
w am fiteatrze.

Z resz tą  o sz tu ce  onegdaj p rzed staw ion ej, to 
jed yn ie  dałoby się  pow iedzieć, że  szkoda było z a ­
chodu i trudów tłum acza oraz reży serji w w y sta ­
w ien iu  dram atu. „O rlica* , jako dram at ludow y, 
grany w dja lekcie  ludowym  podobać się m oże w 
jakim  „ V o lk s te a tr z e “, n a szą  publiczność od stręczyć  
ty lko  może od teatru .

P rzed sta w ien ie  ca ło śc i w ypadło rów n ież słabo  
z powodu n iestosow nej obsady, czego  św iad ectw o  
na każdym  kroku sk ła d a ł p. L ub icz. U zn an ie  zaś  
n a leży  się za  dobrą grę pp. Z boińskiem u, H ierow - 
skiem u, "Woleńskiemu, W alew sk iem u, R u szk o w sk ie ­
mu i K asp row iczow i, k tórzy  um ieli się  nastro ić  do 
g roźn o-sen tym en ta ln ego  kam ertonu sztu k i.

—  W  przyszłym  tygodniu  przypada benefis p, 
W ład ysław a  W oleńsk iego , który na to  p rzed sta ­
w ien ie  w yb rał jedną z lep szych  prac L au b ego  
„H rabia E s s e x “, r zecz  graną w ubiegłym  m iesiącu  
na w arszaw sk iej scen ie .

—  W krótce z ja w i się  na naszej scen ie  now y  
utw ór, nap isany przez  spółkę złożoną z firmy s t a ­
rej p. A braham ow icza i nowej Ł u cjan a  K w iec iń ­
sk iego . B ęd z ie  to trzyak tow a kom edja p t . : „A dw o­
k a t bez k lien tów * , w której akt tr zec i p rzed sta ­
w ia ć  będzie rozpraw ę w sa li sądow ej w obec tr y ­
bunału sędziów . K om edję tę  w ybrał w spółautor p. 
K w iec iń sk i na swój benefis.

W  skademji umiejętności odbyły się  duia 12  
m aja p osied zen ia  dwóch koinisyj, m ianow icie  kom i- 
syj dla badań z zak resu  liistorji o św ia ty  i l ite r a ­
tury w P o lsce , oraz kom isji h istoryczn ej, pod p rze ­
w odnictw em  hr. S ta n is ła w a  T arn ow sk iego .

N a posiedzen iu  kom isji Literackiej uchw alono

w niosek  dra B ob rzyń sk iego , aby dla rozpraw  
zjazd u  litera ck o -h isto ry czn eg o  im ien ia  J a n a  K och a­
n ow sk iego , który w dniach 2 8 , 2 9  i 3 0  m aja w  
K rakow ie odbyć się  m a, p rzezn aczyć  tom  osobny, 
m ianow icie  p iąty  archiw um  K om isji: z a ś  dr. "Wi­
słock i podał do w iadom ości, iż  druk L ib ri diligen- 
iiarum  ju ż  się rozp oczą ł. R ów n ież  uchw alono na 
w niosek  dra M oraw skiego, aby drusc publikacji Cor- 
pus latinorum Polumae poetarum  rozpocząć j e ­
sz c z e  w tym  roku tom em drugim , do k tórego  ju ż  
cz ę ść  m aterja łu , m ianow icie J a n  z W iślicy  i P a ­
w e ł z K rosna w opracow aniu  dra K ru ezk iew icza  
je s t  gotow ą.

N a posiedzen iu  k om isji h istoryczn ej uchw alono  
p rzystąp ić  do druku dru g iego  tom u korespondencji 
kardynała  H ozjn sza  pod redakcją dra Z a k rzew sk ie ­
go. Tom ten obejmie, ak ta  od r. 1 5 5 0  do 1 5 6 0 , 
lub gdyby się  m aterja l z te j epoki ua tom jed en  
zb y t obfitym ok aza ł, przynajm niej ak ta  po rok 1 5 5 8  
R ów n ież  uchw alono rozpocząć druk trzec ieg o  tom u  
areniw um , do k tórego  w ejść  m ają: Z ap isk i h evbo-
we śred n iow ieczn e z k s ią g  sądow ych  w ojew ód ztw a  
san dom iersk iego, zeb rane przez p. K aro la  P o tk ań - 
sk iego ; porządek praw a b artnego  dla sta ro stw a  
Ł om żyń sk iego  z r, 1 6 1 6  W opracow aniu prof.K ryń- 
sk iego , w yk az arcybiskupów , biskupów  tu d zież  do­
stojn ików  i urzędników  św ieck ich  z la t  1 4 3 4  do 
1 444 , zestaw ion y  przez  dra Saturn ina K w ia tk o w ­
sk iego , w reszc ie  ak ta  synodów  p rotestan ck ich  m ało ­
polski 3h z la t  1 5 5 0  do 1 5 6 0  w red akcji dra Z a ­
k rzew sk iego . D r. Sered yń sk i w n iósł, aby do tego  
tomu archiw um  p rzezn aczyć  ta k że  pam iętn ik i z  po­
czą tk u  panow ania A u g u sta  U , pod tytu łem  : „ I lia s  
polsk i* , co do których pp. Sered yńsk i i  K lu czy ck i 
na najb liższem  posiedzen iu  K om isji spraw ę zdać  
m ają.

"Wreszcie od czy ta ł dr. L ew ick i spraw ozdan ie  
z m aterja łów  h istoryczn ych , oddanych kom isji do 
użytku przez  śp. dra K rzyżan ow sk iego , zw ra ca ­
jąc m iędzy innem i uw agę ua w yk az poboru w oj­
sk ow ego  ziem  litew sk ich  z r. 1 5 2 8 , k tó iy  rów nież  
w archiw um  kom isji h istoryczn ej m iejsce zn a leźć  
pow inien.

N a ostatn iem  p osied zen ia  kom isji arch eo log i­
cznej, p. dr. 1. K opernick i, p rzed sta w ił rozpraw ę  
p. N eum anna o zw ierc iad łach  bronzow ych, z n a le ­
zionych w m ogiłach  ukraińsk ich . W  dyskusji nad  
tem  w z ię li u d z ia ł pp. K irkor U m iński, pruf. M. S o ­
kołow sk i, ks. kan. P o lkow sk i.

N astęp n ie  p. A . H . K irk or zd a ł spraw ę z  od­
bytej w  zesz ły m  roku w ycieczk i na P odole i  P o ­
kucie, g d z ie  c z y n ił poszu k iw an ia  na cm entarzysk ach  
w ok o licy  Z aleszczyK  w pobliżn D n iestru  i S eretu ; 
zkąd, oraz z B ed rykow loc i D zw in ia rza  z ło ż y ł w y ­
kop a lisk a  do zbiorów  akaderaji. M ów ił dalej sp ia -  
w ozdaw ca o zab ytk ach  w  le s io  T urynie nad S ere ­
tem  o ra z  o badaniu cm en tarzyska w Gródku nad  
D n iestrem  —  ta k że  o poszu k iw an iach  podjętych  
lw spóln ie z p- K ukaw skim ) w północnej c z ę śc i P o ­
dola, w  okolicy  Z b araża . D o  muzeum A kadem ji od­
d a ł p. K irkor w ykopaliska z  darów  pp. K eh lb er- 
gera , Greka,, R osk osza , W iśn iow sk iego , P a w lik ie -  
w icza  i O polsk iego —  nakoniec w spom niał o po­
szuk iw an iach  hr. S zczę sn eg o  K oz ieo io d zk ieg o  c z ło n ­
ka kom isji arch eo log iczn ej, i o z jeźd z ie  halick im  
którem u u czestn iczy ł.

K s . kan , P o lk ow sk i rozp oczą ł czy ta n ie  ob szer­
nej rozpraw y: „O grobie i trnm nie św . S ta n is ła w a  
na W aw elu * , której dokończen ie do następn ego  po­
sied zen ia  odroczono.

P rzew od n iczący  oznajm ił iż  p ierw sze  z e sz y ty  
„E p igrafik i*  są  w druku —  a w ięc niebaw em  się  
ukaża

S esją  zakończono wyborem  p rezesa  kom isji 
arch eo log iczn ej, na rok 1 8 8 4 /5 . Z o sta ł nim pono­
w nie prof. Ł ep k ow sk l.

Nader ważny pomnik do h istorji polsk iej odkry­
to tem i czasy  w N iem czech . W  ręk op isie  pargam i- 
nowym z roku 1 2 0 4 , należącym  do p ryw atn ego  
zbioru p. R einharda K ad e w L ip sk u , znajduje się  
m iędzy żyw otam i św iętych  ta k że  Prologw, et Vita  
Sa n cto n m  Benedicti et Johannis sociorumgue eo- 
rum , edita a Brunone cpiscopo, ąui et Bonifa- 
cius dicitur, c zy li opow iadanie o p ięciu  m ęczen n i­
kach  polsk ich  za B o le s ła w a  Chrobrego. W n osząc z  
ilo śc i kart, n ie j e s t  to w ca le  znana z n aszych  r ę ­
kopisów  legen d a , zaczyn ająca  się od słów  : Tempo- 
ribus Henrici imperatoris... W ła śc ic ie l rękopisu , 
p. Kade, n ap isa ł ju ż  o tym  ciekaw ym  pomniku roz­
praw ę (L ipsk  1 8 83 ), w której dow odzi, ż e  czas j e ­
go  pow stau ia  przypada na rok 1 0 0 8 ; sam  za ś po­
m nik ma się n iebaw em  pojaw ić w X V  tom ie Scri- 
ptores P e n z a .  J a k  się  dow iadujem y, redakcja  Mu-
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numentów Poloniue w e L w ow ie  p oczyn iła  już en er­
g ic z n e  kroki, ażeb y tak  w ie le  obiecujące źrćd ło  do 
d ziejów  polskich, pozysk ać ta k że  w jak  n ajk rótszyji 
c z a s ie  dla sw eg o  zbioru .

H u m o ry  styka.
Z  K urjcra Świątecznego.

Psia plaga.
K ędy zw rócisz  krok,
K ędy rzn c isz  w zrok ,

N ie sz c z ę ś liw y  w arszaw iaku .
M usisz potknąć się ua psiaku  

Lub u sk oczyć w bok.

C zy to w noc czy  w dzień ,
K ied y  m ijasz sień ...

0  psa innsisz się  zah aczyć,
N ad ep tać  go i zobaczyć

P sa  lub jeg o  cień ...!

Tu pulchny jak  klops 
L e ż y  t łu s ty  mops.

T am  dwa pndle, trzy  p inczery ,
O w d zie  w ie lk i duńczyk, szczery  

D og, n azw any D rop s...

K ażd a  z p ięknych cór 
C iągn ie psa  za  sznur...

1 w ciąż  p lączą  się pod nogi 
W odołazy , w yżły , dogi

I  p inczerków  chór...

Ż e  p ies zacny z w ie iz  
I  m y w iem y te ż ....

L ecz  ma n a jw ła śc iw szą  role 
B yć przy sta jn i lub w' stodole  

A le  w m ieście ! g d z ież?

P olow an ie  je s t  
B ardzo  m iły  f e s t ,

A le  po co kupiec w  sk lep ie  
O p asłego  w y ż ła  k lep ie  ?

To zagadka je s t .. .

T am ten biedak zuów  
T rzym a aż dwóch psów ...

Sam  obiadek ma nbngi 
A le  p asie  w ie lk ie  d o g i.

T akże numer zd rów !...

M oże to je s t  szyk  
C iągnąć psa za  stryk ?

L e c z  obok m ałego  sensn.
D nżo k osztu  i ekspensu ...

S zczek a n ie  i krzyk.

C zy n ie lep iej by  
Z am iast karm ić psy...

Oddać kosztów  tych  połow ę  
N a siero tę  albo wdowę 

I  o trzeć  im łz y ? .. .

D z iś  dla psów  tn  r a j !
Is tn y  turków  kraj...

R zek łb y ś ... w  pośród polskich  topol 
"Wzrósł now y K onstantynopol 

S to lica  psich  z g r a j !

T ak m ów im y, tak !
D o ść  je s t  różnych p lag ...

A le  moda, w  spółce z b lagą  
O bdarza nas now ą p lagą ...

Co krok, szczek a  p s ia k !

A m a to r Icotóio.

P o stęp o w icz . W styd ź  się  Jan k lu , tw ój L ejbuś  
m a led w ie  16 la t  i ju ż  go żen isz  !

Z acofan der. Co pan robi lep szeg o ?  pański 
O łesz  ma ju ż  trzy d z ie śc i dwa i je s z c z e  sob ie  n ie  
ożen ił, to  mój L ejbuś m usi tę  stra tę  pow racać, ż e ­
by  się  braku w szw io c ie  n ie zrobiało.

P ostęp ow icz . J a k ż e  p rzep ęd ziłeś J a n k lu  św ię ­
ta  —  w esoło?

Z acofander. A j buło ta k ie  w eso ło śc i, że  w w ol­
ne św ięto  to przyjech ało  do m nie dwa hrabię i 
siedm  szlachciców .

P ostęp ow icz . Piu! piu ! w id zę , że  m asz bardzo  
św ie tn e  stosunki.

Z acofander. Stosunków  to je s t  różne, tylko  
procent od tak ie  godne osoby to je s t  szw ie tn e .

P ostęp ow icz . N ie  k onten t je s tem  z c ieb ie  mój 
J a n k lu .

Z acofander. P rzep raszam  pana Sam uela  —  a 
b ez  co pan ma do m nie z łoszczów ?

P ostęp ow icz . D la  czego  si°  n ie  n au czysz  do­
brze po nolsku! ..

Z acofander. J a k to  n ie  d ob rze?  ja k  ja  mego  
d zied życa  obieenje dać p>eniądzów, to my sz e  tak  
rozum iem y po polsk iego  jak  dwu ły se  kon ie ,

]'roces Hentsclia i Kraszewskiego
Lipsk 17 maja. Obrońca Kraszewskiego Saul 

zaprzecza, jakoby jogo klient dopuścił się świa­
domie karygodnej czynności, i wskazuje na wy­
bitne jego stanowisko, które wyklucza wszelkie 
takie motyw*, jakie przypisuje mu oskarżenie. 
Kraszewski działał w dobrej wierze i dla tego 
też obrońca uważa jako niemożliwe wydanie wy­
roku potępiającego tam, gdzie nie ma d^Wodów. 
Gdyby jednak Kraszewski miał być zasądzony, w 
takim razie prosi w imieniu narodu polskiego o 
przyznanie okoliczności łagodzących. Ciężkie 
więzienie byłoby gromem nie tyle dla samego 
Kraszewskiego, ile dla całego narodu, do którego 
Kraszewski należy.

Nadprokurator Seckendorf występował n a ­
der ostro przeciw Kraszewskiemu, nazywając go 
często „zdfajcą". Dla mówcy decydującem jest 
w tej mierze przedewszystkiem znane pismo ks. 
Bismarcka.

Po przemówieniu oskarżycieli publicznych i 
obrońców, prezydent zapytuje Kraszewskiego, czy 
chce głos zabrać.

„Nie —  odpowiedział Kraszewski"— ocze­
kuję ze spokojem sprawiedliwości od trybunału 
niemieckiego".

Słowa te wywołały poruszenie wśród pu­
bliczności. • . ii«i) .Sr

Wyrok zostanie ogłoszony w prtńiedziałek w 
południe.

Dziś od godziny 9 ranu trybunał naradza 
się w sprawie wyroków. Co do Kraszewskiego 
widoki nie są pomyślne. Prawdopodobnie zostanie 
zasądzony n<v więzienie w fortecy. W każdym ra ­
zie spodziewają się ułaskawienia.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 11 maja. Wbrew odmiennym 

twierdzeniom, mogę zapewnić, że wnioski komi­
syjne, dotyczące kolei północnej, nie przyjdą już 
pod rozprawry Izby przed odroczeniem Rady pań­
stwa. Natomiast ministerstwo życzy sobie zała­
twienia projektu inka.meracji kolei Albrechta, i 
projektu o kolejach lokalnych.

(J) Wiedeń 17 maja. Areyksięstwo Rudolfo­
wie wryjadą na przyszły miesiąc do Berna na 
Morawę, gdzie wtenczas odbywać się będą ma- 
newra wojskowe.

Praga 17 maja. Namiestnictwo wzbroniło 
funkcję komitetu, który się zajmował przyjmo­
waniem publiczności prowincjonalnej, przybywa­
jącej umyślnie pociągami do teatru narodowego. 
Władza upatrzyła w działalności komitetu ten­
dencję polityczną.

Londyn 17 maja. We Worcester, w Ameryce 
północnej, zgorzała wczoraj wielka przędzalnia, 
przyczem 20 dziewcząt zginęło w płomieniach, 
15 robotników zabiło się wyskakując z okien, a 
40 osób jest ciężko pokaleczonych.

Wiadomości polityczne.
Lwów 17 p a ja .  Uchwała podkomitetu kole­

jowego w sprawie koleji północnej, którą podali­
śmy wczoraj w telegramie z Wiednia, musi za--, 
dziwić każdego, kto po uchwałach klubów parla­
mentarnych był przygotowany na to, że kwestja 
upaństwowienia tej kolei stoi już czysto.

Dowiadujemy się, że Herbst istotnie posta­
wił wniosek w komitecie na u p a ń s t w o w i e ­
n i e ,  ale upadł 2 glosami przeciw 3; do tych 
ostatnich należeli Czesi. Następnie przyjęto 
wriosek Tonkli’ego z rezolucją nam telegrafowa­
ną, która zawiera ową „dyrektywę", jakiej się p. 
Dunajewski miał poufnie domagać. Dyrektywa ta 
zaś w jgląda bardzo zagadkowo: „Wzywa się
rząd, aby wszedł z zarządem kolei północnej w 
rokowania względem upaństwowienia głównej 
linji za cenę kosztów budowy, lub zawarcia i n ­
n e j  u g o d y ,  któraby odpowiadała zupełnie inte­
resom państwa; gdyby się zaś układy rozbiły, 
natenczas ma rząd zawczasu przedłożyć proje-

kta, zapewniające ruch na tej linji, której przywi­
lej upływa w roku 1886*. I b i s — redibis — non 
— morieris.

Kręta ta uchwała, jeźliby została przyjętą w 
pełnej komi&j kolejowej, a następnie w Izbie, 
zdolną jest, sparaliżować całą tendencję inkame- 
racyjną, i dać rządowi carte blanche do zawarcia 
kontraktu w myśl Rotszyldćw. H e r b s t  oświad­
czył, że odrzucony swój wniosek postawi na 
nowo w komisji, i w tern jedyna jeszcze nadzie­
ja, że sprawa nie zostanie zwichniętą.

Lwowski korespondent Czasu zapowiada dziś, 
że eo się odwlekło z. r., to nie uciecze w r. b.: 
p o d w y ż s z e n i e  d o d a t k ó w  na fundusz kra­
jowy, albowiem choć preliminarz budżetu dopiero 
jest w toku układania, taka się już kroji sp«ran- 
da. W r. z. wydział krajowy proponował podwyż­
kę o 4 ct., teraz jeszcze nie-wiadomo, w jakiej 
wysokości wypadnie propozycja: 2 ‘/a, 3 lub 3 \'2
ct., ale będzie nieuchronną, z powodu, że 1 ct., 
dodatku nie przynosi kwoty spodziewanej 97.400 
zł. Smutne to widoki. Aby ujść ich spełnienia, 
wypadnie posłom — osobliwie włościańskim — 
stanowczo przystąpić do redukcji wydatków nie­
koniecznych.

Poznań. 15. maja. S tatut towarzystwa obrony 
prawni j, został wczoraj na walnem Zgromadze­
niu obywateli tutejszych i prowincjonalnych u- 
chwalony. a do Zarządu wybrano pp. Henryka 
Krzyżanowskiego, L. Graevego i Er. Parczew­
skiego.

Wieaeń 16 maja. W dalszym ciągu obrad 
nad ustawą przemysłową, oświadczył minister 
handlu, iż rząd dąży do ścisłego określenia czasu 
pracy i do uregulowania pracy z uwzględnie­
niem wymagań, uznanych przez państwo wyznań, 
tudzież do organizacji stosunku uczniów w prze­
myśle (terminatorów). Minister podnosi szcze­
gólnie znaczenie normalnego dnia pracy, przez 
co robotnikom ułatwia się walkę o byt. Przykłady 
państw, w których zaprowadzony został normalny 
dzień pracy, dowodzą, iż przemysł wcale na  
tein nie cierpi. Przedewszystkiem uważa jako 
zaletę projektu przepisanie przerw w robocie, 
aby w ten sposób wykluczyć dowolność i doma­
ga się przystąpienia do rozpraw szczegółowych. 
ęOklaski).

Poseł Biliński (za projektem) zaznacza, iż 
uwzględniono w ustawi11 liczne żądania robotni­
ków wypowiedziane w ankiecie. W ankiecie wszy­
scy robotnicy prócz Peukerta byli za normalnym 
dniem pracy. Przedłożenie jest dziełem kompro­
misu obu stronnictw w komisji. Austrjacki par­
lament tą ustawą, acz potrzebującą jeszcze zmian, 
wzniesie sobie pomnik niespożyty. (Oklaski z 
prawńcy).

Następnie zabrał głos poseł Mauthner (prze­
ciw). Mowea dowodził, iż ustawa jest na szkodę 
fabrykantów, lecz nie przynosi korzyści i robo- 
tnikom. Rozróżnienie między fabryką a przemy- 
słowem przedsiębiorstwem w praktyeznem życia 
okaże się niedokłudnem. Uwzględnienie szczegól­
niejsze przemysłu w Węgrzech będzie szkodliwe 
dla przemysłu austrjackiego. Mauthner wyraża 
ubolewanie nad tern, iż przy opracowaniu przed­
łożenia nie zwrócono się z pytaniami do Izb han­
dlowych. Oświadcza, iż nie jes t  wcale nieprzyja­
cielem reform społecznych —  lecz pojedyncze 
państwo nie jest w stanie ich przeprowadzić. 
(Oklaski z lewicy).

Poseł Chamiec (za) występuje wprawdzie 
przeciw proklamowaniu „prawa do pracy", żąda 
jednak, by ustawa zaopiekowała się pracą. 
Długość normalnego dnia pracy odpowiada po­
wszechnym potrzebom, jakie wykazała ankieta 
robotników. W tględne szkody mogą tylko od­
nosić się do małej liczby i to odosobnionych 
gałęzi przemysłu Mówca spodziewa się, iż u- 
stawa zapewni spokój socjalny. Dalszy ciąg o- 
brad jutro.

Wiedeń 17 maja. Trybunał administracyjny 
odrzucił rekurs galicyjskiego Wydziału krajowego 
przeciw orzeczeniu ministerstwa handlu, odma­
wiającemu reprezentacjom powiatowym wolno­
ści od portorjuin przy rozsyłaniu interymalnych 
kwitów pożyczk1 krajowej. Wyrok swój oparł 
trybunał administracyjny na tem, że reprezen­
tacje powiatowe nie są organami Wydziału 
krajowego i w ogółe rozsyłanie kwitów inte- 
rymalnych nie jest funkcją urzędową. Rzecz­
nikiem Wydziału krajowego był poseł doktor R a­
czyński.
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Komisja kole jowa Izb ;  posłów przyjęła pro­
jek t  o upaństwowieniu kolei Albrechta. Na na- 
stępnem posiedzeniu weźmie komisja wnioski 
podkomitetu co do kolei Północnej pod obrady.

Wiedeń 17 maja. Statut organizacyjny dla 
kniei państwowych, który ma być ogłoszony z 
końcem tego miesiąca jest już ułożony w szcze­
gółach. Rząd powziął już postanowienie co do 
obsadzenia stanowisk naczelnych w utworzyć się 
mających urzędach ruchu, a przy wyborze osób 
postępowano z „nadzwyczajną* skrupulatnością. Za­
sady nowej organizacji niezadowolają z punktu 
autonomistycznego. Kompetencja urzędów ruchu 
będzie dość ściśle ograniczoną, a głos rozstrzyga­
jący zawsze będzie mieć Wiedeń.

Obrady podkomitetu komisji kolejowej zo­
stały wczoraj ukończone. Komisji przedłożony zo­
stanie wniosek Herbsta i rezolucja klubu cze­
skiego.

Ertrablatt, którego wczorajsze doniesienia o 
testamencie cesarzowej Mani Anny były fałszywe 
pisze, że kodycyl do testamentu leguje 200.000 
zł. dla 100 gmin w Czechach i dolnej Austrji. 
Procenta mają być corocznie wypłacane zuboża­
łym  obywatelom tych gmin.

Cesarz nadał następcy tronu rosyjskiego z 
powodu ogłoszenia jego pełnoletności wielki krzyż 
orderu św. Szczepana.

Budapeszt 17 maja. Deputowany Dobrzański 
wystąpił z klubu partji liberalnej.

Paryż 17 maja. Rząd chce ograniczyć pro­
jek t  rewizji konstytucji na następujące punkta: 
Gminy mają wysełać zamiast jednego delegata 
do wyboru senatu więcej delegatów, odpowiednio 
do liczby mieszkańców. W sprawach finanso­
wych Izba pc dwukrotnych obradach w senacie 
ma głos ostateczny. Wszystkie modlitwy publi­
czne zostają znieaione. Projekt ten prawdopodo­
bnie nie będzie przyjęty, na każdy sposób sta­
wiane będą liczne poprawki.

Rząd ma zamiar żądać 4 i pół miljona na 
ekspedycję do Madagaskaru i zapytać przy tej 
sposobności Izbę, czy wojska tonkińskie mogą 
być użyte przeciw Hovasom.

Berlin 17 maja. Bismark odpowiedział na 
zażalenia Izb handlowych co do traktatu Congo, 
zawartego pomiędzy Anglją i Portugalia, że u- 
znaje ich słuszne skargi na te punkta traktatu, 
które dotykają handlu niemieckiego. Niedopuści 
oń jednak pokrzywdzenia Niemiec i dla tego roz­
począł w tej sprawie rokowania z dotyczącymi 
rządami.

S o e ja ł d em ok raci K a y ser  i Y o llm a r  p odali 
w n io se k  żąd ający , aby k a n c lerz  w n ió s ł p r z e d ło ż e ­
n ie  co do u tw o rzen ia  I z d  roD ocniezych  z c a łe g o  
s ta n u  ro b o tn iczeg o  na p o d sta w ie  p o w sz e c h n e g o  i 
b e z p o śr e d n ie g o  praw a w y b o rczeg o .

Do historji rokowań z mocarstwami w spra- 
wrie ułożenia ogólnych ustaw, zabezpieczających, 
przeciw morderstwom królów, pojawiają się nowe 
szczegóły. Rosja chciała początkowo, aby wyda­
wani byli nietylko cudzoziemcy oskarżeni o za­
miar morderczy, ale i ci, którzy popełnili prze­
stępstwo z motywów politycznych, ale zrzekła się 
tego w ostatnich czasach. W związku z temi 
rokowaniami stoi audjencja u cesarza Wilhelma, 
prof. historji i prawa międzynarodowego Martensa 
który wypracował memorandum, dochoazące w 
konsekwencji do tego, że socjalizm, nihilizm i 
komunizm stoją na równi ze zwyczajnemi zbro­
dniami, a zamachy na głowy koronowane uważać 
można za zbrodnie zwyczajne. Memorandum to 
pochwalone zostało przez cara i Bismarka, a rząd 
niemiecki ma nadzieję, iż uda mu się przyjść do 
porozumienia z Rosją, poczem starać się będzie 
i inne państwa nakłonić do przystąpienia do ukła­
dów rosyjsko-uietnieckich.

Londyn 17 maja. Według krążących tu po­
głosek zachowanie się Francji czyni wątpliwem 
przyjście konferencji do skutku.

Dongola jest otoczona przez powstańców, a 
komunikacja telegraficzna z Berberem jest przer­
wana. Komendant Dongoli telegrafował w tych 
dniach do Kairu, że Mabdi zbiera wojsko w 
Nubii, aby po ewentualnem zajęciu Dongoli ru­
szyć z niem na Kair, ale depesze te przyjmują 
w Londynie z angielską prawdziwie flegmą ró 
wnie jak depesze Gordona lub Hassana Kalifa z 
Berberu.

Parlamentarne ferje świąteczne poczną się 
d. 27 bm., a skończą dnia 5 czerwca.

Hospsdarsiwp przeaysł i handel.
P ierw iza spółki. 87' w có.v, o której zaw iązan iu  

w e L w o w ie  , d on ieśliśm y n iedaw no, uk on sty tu ow ała  
się  ju ż; człon k ów  lic z y  na ra z ie  25 , i o tw iera  m a­
g a zy n  >wój dnia 1 czerw ca  b. r. w  domu 1. 7 . nl. 
W ek slarsk a .

Spójnia. N a  w n iosek  porta L udw ika W ierzb ic ­
k iego  p ostan ow ił zarząd  S to w a rzy szen ia  „Spójnia"  
organ izow ać fes ty n y , koncertu , od czyty , am atorsk ie  
p rzed sta w ien ia  i t . d. w  ce ln  nzy -kania funduszów  
na zakupno m aszyn  i  popraw nych n arzęd zi ręko­
d z ie ln iczy ch  do zaop atryw an ia  niem i tych m iejsco ­
w ości, g d z ie  pod w pływ em  szk ó ł fachow ych  lub pa- 
trjo tyczn ych  starań  opiekunów  przem ysłu  bu d zi się  
pom iędzy w łościan am i lub m ieszczań stw em  kapoto- 
wem ruch p ostęp ow y na polu p rzem ysłn  dom owego. 
P ie r w sz y  dochód, ja k i tym  sposobem  zarząd  „Spój­
ni" o s ią g n ie , b ęd z ie  u ży ty  na zakupno dwóch m a­
szyn  do sz y e ia  dla m ieszcza n ek  w K ań czu d ze , koło  
P rzew orsk a , g d z ie  W y d z ia ł krajow y ma w y sła ć  in ­
struktora  kroju i sz y c ia  nbrań lu d ow ych , i na za ­
ku pien ie udoskonalonego w a rsta tu  tk a ck ieg o  dla  
Ja ry czo w a  N ow ego , w  p ow iec ie  lw ow skim .

L w ó w ,  z  Iz b y  handlowej, 17. maja 1884.
1. A k cje  im s itu k ę .

bei kaponn bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.

„ Iwow.-ezera.-jass. 209 zł. w. a 
Banka hypot. gal. po 200 zł. w. a. .

„ kredyt. galie. po 200 zł. w.
2. L isty  lustawne im 100 i ł .  

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . .
4 .  ,  . ■
5 
4
6
§

9 n « ^
Listy dłużne g. z. kr.

u i) »
„ » a
a a  a

Banku hyp. galio.

wł.

„ okresowe 
los 41 1

w. a. . . 
w. a. . .
10 pret 
6 pre.
5 « . .

Z. L isty  d łużne aa 100 d .
Ogól. roln. kred. zakład dla Galioji 

i Buków. 6 proet., lo s /c o lS  lat . . 
4. O bligi im 100 i ł .

[■idemnizaeyjne gal. 5 prc. m k. . .
Koln u u aide Baniu kraj. 5'/, w. a. I. cm. 
Pożyczra krjj. z r. Ie73 6 pr. w. a. . 
Pożyozka „ „ 1883 4 pół prou.

5. L osy.
Miasta K r a k o w a .......................................

„ Stanisław ow a..................................
6 . M onety.

Dukat holenderski.......................................
Dr.kat c e sa r s k i...................................... - •
N apoleondor............................................• -
P ó łim p e r ja ł............................................■ •
Rubel resyjski srebrny . . . . • ■  

„ „ pap.erowy . . . - •
100 marek niemieckich . .

W iedeń dnia 17. maja 1884.
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Lesy alpejskie . . . . .  . I
Akcje węgi banku kred. na 200 z ł . . 
Akcje AuglobaiuLU na 120 złr. . .
Unionoan za 100 i .......................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł 
Akcje koi“i Alfóld-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państw ow ej......................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na zóO J  
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
h' sje kolei węg. zachodniej . • •
Cisańskie losy ........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Zł( ta renta węgier 4 proet. na 100 zł 
Al eje Bankrer* iu ł_ 100 zł. . •
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: utazymane.
W iedeń d. 17. maja 1884. 

(godz. 5 m. 50 wieczorem).
Akcje .r e a y t e w e ..................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie r o w a ..................................
L isiy  hipeieczne galicyjskie 6 proe. 
Listy gal. Banku włościan c. 6 proe.
N a p o le o n d o r y .......................................

Usposobienie: —
B erlin , d. 16. maja 1884.
(godz. 5 m. 35 po poł.)

K syjski rabtl papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  

Akęje kolei Karola Ludwika . .
Auntij aukio b a n k n o t y .......................

płacą żądają

284 50 287 50
186 50 189 50
299 00 3 .4 -
248 — 253 0(J

100 — 101 00
92 50 94 00

100 — 101 -
86 40 87 40

101 55 102 55
98 10 99 10

100 25 101 25
— — — —
— — ------
—

------ --------

100 60 101 60
96 75 97 75

101 50 102 50
90 75 91 75

17 00 19 00
22 50 24 50

5 63 6 73
s 65 5 75
9 60 9 70
9 Su 10
J 54 1 64

1 23‘/, 1 25%
59 35 60 00

D zisiej­ Z dnia
sze poprz.

69 20 69 60
316 75 317 2-5
l l ś  — 113 75
108 80 109 30
285 75 285 25
144 — 255 —
179 — 144 50
317 — 317 25
187 75 187 75
163 25 163 50
127 80 128 00
102 50 102 50
101 — 101 -
115 — 115 30
21 25 21 50
92 22 92 42

109 40 109 30
1 24 1 23%

116 89 117 00

315 10 320 30
285 10 287 25

81 07 80 95
101 80 101 8u

00 00 00 0
9 67 9 65

215 65 207 50
539 50

120 70 263 50
168 05 168 50

T e l e g r a m y  t u r g o w e  z dn. 17 maja.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10‘25—' — złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 29.75—30.00 złr. P esz t; Pszenica za 
100 kilo 9 57 -  9-58 zł.., rzepak 13 75 zł. Berlin pszenica 
169’50 m., żyto — m., okowita 18 60 m., olej rzepakowy 
55.60 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 47 30 franków, olej 
rzepakowy —■— okowita —'— fr.

Nafta. Wiedeń 17go maja: !3‘50 do 13'75. Brema 
7'30 do — .—' Hamburg: 7.50 na maj 7'40‘— na sier- 
pień-grudzień 7’85. Aniwerpja: na maj 18’— . Newy- 
York: 8-’/, .  Filadelfia 8-— .

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na pon,działek 19 Maja.

Obiad d ro ższ j. Rosół z kaszką w kostkę. Sztufa­
da okładana kartofelkami. Szparagi. Kurczęta ze śmie­
taną. Budyń z szodonem.

Obiad tańszy. Zacierka ze słoniną. Pieezeń wie­
przowa z kartofelkami i kompotem ze śliwek.

P iz y j e c h a l i  d. 17. maja. 1884.

Hotel ŹORZA; K lir. Czosnowski z Wołynia, W . 
Gniewosz z Kontów, M. Janschul z Moskwy, M hr. Firks- 
z Moskwy, J. Thiel z Czerniowiee.

Hotel EUROPEJSKI: A. Jałowieki z Moskwy, T. 
Abgarowiez z Bartynowa, K. Pachniewski z Moskwy, J.. 
Iwanowski z Ciężkowic, [E. Pawlikowski z Siedlisk, A , 
hr. Horoeh z Chwałowic, A. ks- Lubomirski z Kijowa, A. 
Smetana z Wiednia, dr. M. Trachtenberg z Kołomyi, dr. 
H. Borchard z Saksonii.

Hotel WARSZa Ws KI: T. Ronge z Dobroszyna, M. 
Krokowski z Jezierzan, M. Jasiński z Ujśeia, dr. W. La­
chowicz z Jaworowa.

Teatr hr. Skarbka.
w sobotę dnia 18. Maja 1884.

Przedstawienie popołudirowe:

G A Ł G A N D U C H
czyli

Trójka hultajska
czarodziejski melodramat w 3 akt. a 8 zmianach Nestroy »  

Początek o godzinie wpół do 4tej popołudniu.

Przedstawienie wieczorne:

ORLICA
dram at ludowy w 5ciu aktach, z niemieckiego 

oryginału przerobił J. Pieniążek.
Początek o godzinie w pół do 8mej.

J S T a d e s ła n e .
A D W O K A T

Dr. Aleksander Tomianowski
otworzył ponownie kancelarję. Lwów ulica Gro­

dzickich 1. 1. I I  piętro.

41! Bi
I? |o 

5 %  i  6 %

Listy flinżBe t a d n  kreditowp wlcści&Mitp
najtaniej w kantorze wymiany

S O K A L  i  H i I X j I X ] 2 S r .
— M — asa— tmiWMii i u m a — mm— —

Od Wydawnictwa.
C zyniąc zadość objawionem u życzen iu  p łc i p ię­

knej, zaczn iem y dodaw ać co tyd zień  g ra tis  doda­
tek  do Kurjera, obejm ujący druku p rzesz ło  2 4  
stronn ic in  8vo, zaw iera jący  sam e Powieści i no- 
welle p ierw szorzędn ych  autorów . J n ż  z początk iem  
następ n ego  tygod n ia  rozpoczn iem y druk nader za j­
m ującej, z  humorem napisanej p ow ieśc i A lberta , 
D e lp it , pod tytu łem  M a r g r a b i n a .
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S t a c h i e w i c / .  e t  A B r y s o w s K i

i  SEZON WIOSENNY 1 LETNI
Materje wełniane: 
Jedwabie,
Aksamity,
Kaszmiry,
Batysty i satyny,
Fulary i kretony,
Zefiry,
w e wszystkich możebnych 
wyrobach po najumiarko- 

wańszych cenach
polecają

Basylegj T s m s k i^ s  nutyoy
we Lwowie. Rynek h 32. 3226.

L w ó w .  K y u o U  l .  3 S .

IOOOOOOOP OftOOOOOOOOOO-
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

( z a s t ę p s t w o  B a n k a  k r a j o w e g o )  
przyjmuje wkładki oszczędności, oprocentowując je 

w stosunku po 5°/,, rocznie, stałe zaś lokacja po 6%
Powiatowe Towarzystwo zaliczkowe znajduje się 

w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna mieszczańskiego.)

Lwów, w kwietniu IŚ8.4.
DYREKCYA.

ioooDO9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0
;:i |x XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX\XXXXX..XXXXX*.XXa X*:\x £ | ^

ŻEGLUGA PAROWA NA DNIESTRZE
x v  l l a l i o ż u

poszukuje

M A i l Y U S T Y
egzaminowanego, z dóbremi świadectwami i 

poleceniami.
Pisemue oferty nadesłać albo osobiście się zgłosić 

w Zarządzie (246)

f f lx X X X X X X X ,.X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X A A X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ^

©

G A R N I T U R Y  p o c z ą w s z y  o d  13 fl. 5 0  c t. 

Pracownia i skład
c m m c B  s n u ł  m p ( cs

Pawła Piątkowskiego
we Lwowie, plac Halicki I. 13.

D ziękując za dotychczasowe w zględy Szanownej P- T. Pu­
bliczności, polecam i nadal moją pracow nię zaopatrzoną w najnowsze 
i najmodniejsze tow ary wiosenne i le tn ie  po um iarkow anych cenach. 
Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w gotowe i  tan ie  suknie 
męskie, tak , £e można nabyć cały garn itu r w łasnej roboty za 13 zł. 
50 k r . i wyżej. , ,

W ykonuję oraz wszelkie zamówienia w m iejscu i na pro­
w incję akuratn ie i po umiarkowanych cenach.

K A M I Z E L K I  w  c e n ie  2  z ł. 5 0  c l.

CD

F o lw a rk

M sz a n a
130 morgów roli, 100 łąk, 
40 pastwisk jes t  do wydzier­

żawienia.

Zgłoszenia: Lwów, ul. Majcrow- 
ska i 3 II piętro.

p 2 5 ]

W nowo otworzonym składzie
żelaznych

krzyżów

y  z własnej pracowni,

lakierowanych i zło­

conych, sprzedaje za 

■  cenę bardzo

przystępną 

ł k  od 4 złr. i wyżej

A . P A U L O
malarz szyldów i lakiernik 

ul. Ślusarska 1. 3 (C horążczyzna) 
W E LWOWIE

1 8 8 4 . Na s e z o n  w io s e n n y  1 8 8 4 .

PARASOLKI
najnow szego fasonu

sztuka od zł. 2, 3, 4'50 do 15 zł- 
poleca 

M A G A Z Y N

HENRYKA M0LLERA
ul. Halicka 1. 6. (245)

N i e z a w . M l i  S r o o e i
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez boiu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakon a 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MATICO" 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOW SKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 
(21) K apsułek 80 ct.

P Ł Ó T N A
Rumburskie, Irlandzkie i galicyjskie. 
Bieliznę stołową szwajcarską 
Perkale" i chiton;, na bieliznę. 
Calieot najtrwalszy materiał na ka- 

lisony.
Największy wybór różnych najmo­

dniejszych materyi na suknie dla 
dam

p o l e c a

w e  L w o w i e ,  
p l a c  M a r j j l ć k i ,  1 . 1 0 .

Jako A d i n i i u s t r a t o r  r e ­
a ln o ś c i lu b  Z a w ia d o w c a  p o ­
m ie s z k a li  na e z a s  w y ja z d u  z e  
L w o w a , p o le c a  s ię  p od  b a r d z o  
p r z y s tę p n e m i w a r u n k a m i b y ty  
Z a w ia d o w c a  r e a ln o ś c i W n e g o  
S o z a ń s k ie g o  z S a m b o r a . B l i ż ­
s z e  w a r u n k i p od a  A . U rb a . 
L w ó w , S k a r b k o w s k a . I. 13 .

(233)

Do w) dzierżawienia

FOLWARK ŁOPUSZNA
obejmujący 300 rnnrg. 

a to 200 m. roli pszennej, a 100 m. łąk i dobrych pastwisk 
— położony między S a m b o r e m  a D r o h o b y c z e m  2 m i­
le od stacji kolei żelaznej przy drodze szutrowanej z Sambora 
do Podbuża, z zasiewami kompletnemi ozimemi i jaremi.

Bliższa wiadomość u właściciela w miejscu poczta 
P o d b u ż .  [248]

Niezbędne dla przemyśla domowego 
Ł o Ji i e  t

Najnowsza i najpraktyczniejsza 
ułatwiona metoda 

K r o j u  M u k i i e n  
dam skich i dziecinnych  

z wyłączeniem przeszło 300 figur 
w rysunku

mmESD SŁ0D2GISS1ES0
Taka sama metoda przez tego samego autora 

kroju bielizny damskiej, męzkiej i dziecięcej, z wy­
łączeniem albumu obejmującego 254 figur, wy­

danie pierwsze.
Na te metody uzyskał autor patenta wynalazku 

w Paryżu, Brukseli i innych stolicach, orai odzna­
czony został dyplomem zasługi na wystawie w Mo­
skwie. Cena metody kroju sukien z rysunkami 
4 z* 50 ct. linijki geometrycznej ałatwiająeoj bardzo 
naukę rysunku 1 zł. 50 et. nauki kroju i szy­
cia S zł. metody bielizny z rysunkami 2 z ł. 50 et. 
B liższe  objaśnienia %n w arte są ty broszurce, k tó­

rą na żądanie p r z e sy ła  sic  bezp łatn ie  franco 
Adresować należy, listy lub karty koresponden- 

deneyjne, albo też ustuie się zgłaozać: Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7, do magazynu sukien męzkich pod 
firmą: F. G łod ziń sk i, oraz w szkole podług wyż 
wymienionych metod, Rynek I. 43. (21 Sj'

t f

wzywam siostrzenicę moją Eleono­
rę Lewicką, aby się bezzwłocznie 
do mnie zgłosiła.

Leon Rozwadowski
w Przemyślu.

Od c z e r w c a  z m in n n lu k n lu  
O d  1 H a j d

znacznie zniżone ceny nafty
w handlu

E. D I T M A E A
we Lwowie, plac M ar j a ck  i i r ó g  u l i c y  S o b i e s k i e g o .
NaftaR. DITMARA (niewątpliwie pew ,a) Lhr 8fl0 gr. 35 et: 

„ salonowa, nie eksplodująca zupełnie biała litr 26 „
„ go«oodar«ka » ,  » ' 2 4  „

Przy odbiorze 10 litr (z wyjątkiom nafty Ditmara) 
opust 2 et. na litrze.

Przy odbiorze 50 litr (z wyjątkiem nafty Ditmara) 
opust 3 et na littze.

Przy odbiorze całych beczek mieszczących w sobie 
160 zł., opust większy.

'' Naozyuia n_ naftę jako to : bet zki, blaszanki, fla­
szki, kamionki, po cenie kosztu. W ysyłki do wszyst­
kich staeyj kolejowych za gotówkę lub za zaliezką-

(222)
O d c z e r w c a  z m ia n a  lo k a lu

W  M a l c z y c a c h
pode LWOWEM, M ^ja kolei MSZANA  

po zwinięciu gospodarstwa nabiałowego wskutek wydzier­
żawienia, odbędzie się 27 maja b. r. zac-zawszy od godz. 

jedenastej rano

Dobrowolna wysprzedaż
krów rasowych znauyeh z mleczności i wielce piękuego ja- 

łowijika, przeważnie cieliczek.
[Zgłoszenia L w ó w , ul. Majerowska 1. 3 II piętro.]

’ (254)



8 KURJF.R LWOWOWSK1.

K e f i r
nieoceniony środek w katarach płuc, żołądka i kiszek, 

wycięezeniu i osłabieniu sił.
FLASZKA 40 et.

K u m y s

uznany przez wszystkie faknltety medyczne za najlepszy 
środek dyetyczny i odżywczy w suchotach, 

w błędnicy i bezczynnuśei kiszek.
FLASZKA 60 et.

Wody mineralne krajowe
i zagraniczne codziennie świeże 

poleca

J .  I l i n a t o w i c z
ul. Kopernika 1. 3 we Lwowie. (148)

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążezyzna 1. 22 na dole.

(ARTUR ROŚCICKI)
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 k ilo  z lr . l'5 ó  i 1*60.
Na prowincji 

4% k ilo  8 z lr . 8 0  ct. fran co . 
Co miesiąca świeży transport.

Handel korali

R. T U R A S IE W IC Z A
przy nlicy Koraluickiej liezba 4. 

w parterze.
Poleea korale francuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz biżuterie 
koralowe, po stałych jak naj- 

umiarkowańszyeh eenaeh.

■ 1  (185) t m

K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprz. ga lic . akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkam i najprzystępniejszem i.

(2°) ,T7o L is t y  hipoteczne
jako też

«?7o P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o tec zn e
które według prawa z dna 1. lipea 1868 r. (Dz. p. F., XXXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
nżyte do lokowania kaptałów funduszowych, pupilarnych, kaneyj 

małżeńskeh, wojskowych, na kaucje i wadja
są w  tymże kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji tcykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym , bez doliczenia prowizji.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
Informacji dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.
Drobne Ogłoszenia

Ctjna jednego ogłes7«nia do 6 wierszy 20 et.

Listy  znaczone literam i lub cycam i przyjm ują 
sią i wydają za okazaniem biletu  inseratowego. 

Na żądanie Inaeraty  układa A dm inistracja.

Od A d m in is tra c ji.
Od dnia 15. Raja Admi­

nistracja otwartą będzie co­
dziennie od godziny S-niej 
do 1-szej w południe i od 
3-ciej do 7-mąj wieczór.— 
W niedzielę i święta do 2 
godz. w południe.

Szukający z a r a ,

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod seisłą dyskre­
cją leczy choroby syiilistyczne i skór­

ne, ‘ndzież wszelkie następstwa nad­
użyć lal młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistyeznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K arp ie l przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i  w ysjła lekarstwa. (1C20)

l Tw iadom ien ie.
Kąpiele stawowe w Żelaznej 

"Wodzie. Mam zaszczyt zawiadomić 
P. T. szanowną Publiczność, że je ­
dyne w pobliżu naszej stolicy znaj- 
dująe# się kąpiele „słynne od wie 
ków jako woda żelaziia wzmacnia 
jąca“ zaopatrzone obszernemi b.*se- 
m m i, tuszami deszczowemi i grube- 
mi. osobnemi wjgodneihi komórka­
m i, tudzież przyrządami gimnasty- 
cznemi i udzielaniem m.uki płj wa- 
nia są otwarte dla wygody płei oboj 
ga w każdej dnia porze przez cały 
czas kąpielowy. Bliższych warunków 
eo do nauki pływania, udziela się 
w zakładzie kąpielowym. [568] 

Józef Kamiński.

s uhjckt handlowj lat 21. biegły 
w kilku gałęziach i przytew w 

korespondencji w polskim i niemiec­
kim języku, poszukuje kondycji w 
miejscu lub na prowincji. Łaskawe 
oferty uprasza „Kondycja 2u“ w 
Administracji Kurjera Lwowskjego.

(556)

Une bom ie fran ęa ise  de Ge-
neve, parlent aussi PAllemand, 

ct oonnaissant les omrages manuels, 
desire trouver une place, soit poili 
les enfants, soit eomme damę de 
compagnie. I)e bonnes refer< nees 
sont a disposition. S’adresser au 
bureau d’administration de „Kurjer 
lwowski“ a Lemberg, A. C.

(563) 1

P rusa do satynow ania [gładze­
nia papieru w drukarni lub pa­
pierni, jest do nabycia za mierną 

cenę. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kurjera Lwowskiego11.

[562]

R ealność składająca się z 2 do 
mów parterowych w otwarłem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę Z dużym ogrodem 
ze wszelkieuii wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
1. 61.   (.348)

J es t  (lo sp rzed an ia  kilka korcy 
pastewnych buraków dla krów. 

"liższa wiadomość w Administracji 
Kurjera lwowskiego. (567)

Osoba młoda fachowo uzdolniona 
w buchaltrerji i kupiectwie, po 

szukuje miejsca zaraz jako pomoc 
niea handln konfekcji damskich, 
lub mndniarstwa. Zgłoszenia przyj­
muje Administracja „Kurjera Lwow ­
skiego" pod 1. J . A.

T ech n ik  z 2roku inżynierji poszu­
kuje odpowiedniego zajęeia we 

Lwowie lub na prowincyi tak n. p, 
dozór budowli, kopiowanie i przera­
bianie planów, wreszcie do wszelkich 
róbót kancelaryjnych. Oferty przyj­
muje pod lit. R. S. Adm. Kurjera 
lwowskiego. [571J

Ponieważ straciłem przeszło lóO  
tom ów  m ojej b ib lio te k i, nie­
gdyś przyjaciołom i znajomym poży­

czonych, upraszam ich o łaskawe 
zwrócenie tych książek. Maurycy
.Nirenstein. * [559]

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i  a.
CKTowarzystwo Spożyw cze plac 
X  Dominikański i. 1. Poszukuje 

dostawców mleka. Mający chęć do­
starczać takowe za rocznym kontrak­
tem raczą się zgłosić do hióra tegoż 
Towarzystwa. (575)

Po lk a  posiadająca znajomość ję­
zyka francuskiego, niemieckiego 
gry na fortepianie poszukuje miej- 

■a towarzyszka, do osób starszych 
lub młodych. Łaskawe zgłoszenia 
pod 1. A. II. w Administracji „Kur­
jera Lwowskiego". f  .73]

Tt JTł«dy cz łow iek  liczący lat 21 LVJL średniego wzrostu, ciemno blon- 
dyn, przyjemnej powierzchowności, 
technik z 2 roku, porucznik rezer­
wowy, posiadający także początki na­
uki gry na fortepianie z powodów 
familijnych życzy sobie dać się 
adoptować osobom bezdzietnym.
Łaskawe oferty pod lit. R. S. przyj­
muje Administracya „Kurjera Lwow- 
z ki ego. [570]

K u p n o  i s p r z e d a ,
Do sp rzed an ia  piękna Realność 

z ogrodem dwa morgi mającym 
plac budawlany, 500 drzew szlache­
tnych owocowych, szparagarnia, ja­
rzynowy, kwiatowy, 3 studnie, duże 
podwórze. Dochodu zł. 3000 za cenę 
zł. 30000, dług bankowy zł. 16000 
może pozostać przy realności. B liż­
sza wiadomość w handlu porcelany 
Wgo p. Gebln rda plac Marjacki w* 
Lwowie. [569]

F o rtep ian  Kramerowski w do­
brym stanie, jest na sprzedaż 

przy placu halickim 1. 10 I piętro, 
drzwi naprost schodów. (566)

7 p o k o ji na 1 piętrze z balko­
nem przy ulicy Pańskiej 1. 11 

od 1 Czerwca do najęcia; wiadomość 
tamże. (558)

Meble całki bm nowe, nieużywane 
do sprzedania przy ul. Solarni 

1: 4. Bliższej wiadomości udziela 
Aruold Werner, nlica Sobieskiego 
1. 3. (56u)

M i u t i n i a  i
P okój umeblowany (dla kawalera 

ulica Solarna 4. (513)

2 p o k o je  i kuchnia w Hołosku 
Wielkiein zaraz do wynajęcia na 

letnie mieszkanie. Bliższa wiado­
mość pod adresem Douajewski poez. 
Zamarstynów. (557)

2 p ok oje  kawalerskie z przedpo­
kojem są na I. piątrze ul. Cho- 

rążezyzny 1. 8 zaraz do wynajęcia. 
________  [580]

2 i 1 p o k o je  z kuchnią, nyżą. 
balkonem, osobnym 

ul. Kraszewskiego 1. 25 
wynajęcia.

strychem, 
zaraz do 

(503)

4  p o d o je  i l.uchuia na III. pią­
trze z widekiem na wały i dwo­

ma wchodami są od 1. Czerwca b. r. 
do wynajęcia pod 1. 8 przy ulicy Het 
mańskiej. Bliższej wiadomości udzie­
la portier na dole w podwórzu miesz 
kający. (543)

5 pokoi, kuchnia, strych, piwnica, 
prae/karnia i spiżarnia zaraz do 

w; najęcia przy ulicy Wałowej 1. 25. 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.
|V p ek o i z
l i )  piątrze

z kuchnią na pierwszem 
ul. Chorąźczyzny 1. 22 

od t  czerwca b. r. do wynajęcia. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć moż­
na tamże codziennie z wyjątkiem 
soboty od godz. 2 do 4 po południu.

(564)

P o m ie sz k a n ie  [rontowe składa­
jące się z dwóch pokoi, nyży, 

kuehn" strychu, piwnicy, z ogród 
kiem, jest z meblami na 4'uiiesiące 
albo bez mebli na dłużej do najęcia 
od 1 czerwca. Bliższa wiadomość 
przy ul. św. Mikołaja 1. 7. ita dole 
tamie (550)

Pom ieszkanie parterowe, 5 pokoi, 
kuchnia, spiżarka i t. d. całkiem 
na nowo z wszelkieuii wygodami 

urządzone, razem z ogrodem natych­
miast do wynającia przy ul. Solarni 
1. 4. Bliższej wiadomości udziela 
Arnold Werner, ulica Sobieskiego 
1. 3. (559)

Mie szk a n ie  letnie l.a świeżem 
powietrzu z dwóch albo trzech 

pokojów z przynależytościami pod 
1. 52 ul. Zielona do wynajęcia. Staw 
kąpielowy i mleko na miejsen Ko­
munikacja z miastem przez ogród 
Jabłonowskich. (561)

Tj> p o k o je  z kuchnią, strychem 
£ J  i drewutnią są przy ulicy Aka 
demickiej Nr. 23 na drugiem pię 
trze zaraz do najęcia. [522] '
(D p o k o je  z kuchnią 
£») do wynajęcia od 1 
ul. Zielona 1 36 
tamże.

w parterze 
maja b. r. 

Bliższa wiadomość 
(515)

sz tu k  dębów materja- 
fO  V.;v łowy cii na pnin od
lu  do 54 cali rcdnicy jest do sprze 
dania w lesi karłowskim pół mili 
od linji kole. "Wej między Kołomyją 
i ZabMowem, Bliższych warunków 
sprzedaży ud/ ioli Józet Chsbrzyński 
poczta Zastawna. Pośrednictwo wy­
kluczone. [572]

T jjpokoje kuchnia, spiżarnia, strych 
Q j  i drewutnia zaraz do wynajęcia. 
' lica Franciszkańska 1. 5. [528]

p o k o je  na 2gicm piętrze 
S*j przedpokojem, kuchnią, piwnicą, 

trychem — do najęcia o j 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość n dozorcy 
gmaehu banku hipotecznego. (469

p o k o je  na 2giem piętrze, z 
_  przedpokojem kuchnią, strychem 

piwnicą, — zaraz do najęcia. B liż­
sza wiadomość u dozorcy gm ichu 
banku hipotecznego. i.4-68)
Y* etn ie  pom ieszkanie umeblowa- 
,1 *1 nc, składające się z 2 lub 3 po- 
koji z kuchnią i piwnicą do wynajęcia 
n Karola Bratkowskiego w Hołosku 
wielkiem. (546)

T an io  i1*- n a jęc ia  3 do 2 lub
1 pokój z kuchnią, wygodnie 

umeblowane, lub bez mebli, od Igo 
Czerwca, lub później przy ul. Zy- 
gmuntowskiej, Nr. 14 na dole. B liż­
sza wiadomość tamże. [552]

P ok u je z kuchniami etc. do na­
jęcia zaraz i od 1 Lipca ulica 
Łyczakowska 1. 3. obok Komory. 

___________________ _____ (526)
wa obszerne pokoje frontowe 

balkonem od 15 maja pod 
1. 2 przy ulicy na Rurach clo wy­
najęcia. (512)

D ’

Kompletnie um eblow ane
Pomieszkanie o 3 pokojach z przed­
pokojem i kuchnią r a z e m Jub p o j e ­
d y n c z o  do najęcia w śródmieściu 

ładnym widokiem [na żądanie z. 
lortepianem.] Bliższa wiadomość przy 
ulicy Teatralnej: [plac św. Ducłufi 
1. 6 na 3 piątrze codziennie od 3  dc 
4 godziny z południa. [537]

W ó o ni u przy ulicy Kopernieą 
1. 4 jest duży pokój frontowy 

z przedpokojem nr Ilgim  piątrzę o<i 
15 maja do wynajęcia.

Przy  ulicy Zamarstynowskiej 1. 21 
są nowo odrestaurowane pomie­
szkania po 2 pokoje z kuchnią i po­

jedyncze pokoje dla panów kawa­
lerów od 1 lub 15 Czerwca do wy- 
najęcia. [549]

Dworek w ogrodzie składający się  
z 7 pokoi, spiżami, kuchni* pracz­
kami i t. p.  jest od Igo Czer­

wca przy drodze "Wałeckiej i. 4 . 
do najęcia. [529]

D o  n a j o c i a
sklep z pokojem z tyłu i kuchenką 

oraz piwnicą ulica Pańska Nr. 2. do 
najęcia zaraz. (544)

P o m iesz k a n ie  le tn ie  połtora 
godziny drogi oddalone od Lwo­

wa, dwa pokoje z kuchnią, wychód 
do ogrodu, 260 kroków do lasu so­
snowego, mleko i śmietanka w domu. 
Bliższa wiadomość w restauracji 
hotelu "Warszawskiego. (535)

P ięk n y  frontowy duży pokój z 
osobnym wchodem, eleganeka 

umeblowany albo bez mebli do na­
jęcia zaraz ulica Halicka 1. 58 lszfr 
piatro. Bliższa wiadomość tamże.

[523]

P r z y  ulicy Kopernika 1. 4 jest 
obszerny sklep zaraz do wynaję­

cia-_______________ (519)

Ke a ln o ś ć  pod Nr. 401% przy 
ulicy Oc m-kowej przytykająca 

do dworca kolei „Podzamcze", skła­
dająca się z domu o 5 pokojach 
ogrodem jest od 1 maja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny 30 złr. 
Wiadomość u adwokata Dąbczań- 
skiego Antoniego. 1454)

TC ad ny lokal z piwnicą jest przj 
<AJi ulicy Krakowskiej 1. 6 clo na­
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (368j

Dla jadących na świeże powietrze.
"W zdrowej licznie odwiedzanej 

górskiej okolicy w Dorze jest willa 
z 3 obszernych umeblowanych pokoi 
kuchni, stajni i wozowni bądź w ca­
łości bądź pojedyńczo na ezas letni 
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
Kąpiel w Prucie, las świerkowy 
w pobliżu. Poczta, telegraf w Dela- 
tynie, pół mili drogi gościńcem mu­
rowanym. Zgłoszenia listowne Adm. 
Kurjera lwowskiego. [565]

P ry w a t o :  korespondencja.
J u t r i s e n k o  I

On dawno wyjechał do Paryża, 
niezostawił ani śladu po sobie.

Wai-UH.

"Wydawca i właściciel: W ojeieeh M aniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz H enryk. 

Drnkarnia „Kurjera Lwowskiego".


